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Nr. 68009. 

Nowy memoriał Centralnej Rady Pracowniczej domaga sie 

jesiennych awansów urzędniczych 
oraz bezpłatnych biletów do uzdrowisk. 

Z g o n g e n . S t a c h i e w i c z a 
szefa wojskowego biura historycznego. 

Warszawa, 20 września. Centralna Ra­
da Pracownicza postanowiła przedłożyć 
czynnikom rządowym szereg postulatów w 
aktualnych kwestjach urzędniczych. 

Między innemi wysuwane jest żądanie, 
iby na jesieni b. r. przeprowadzone były 

awanse urzędników. 
Dokonanej ostatnio regulacji płac pra­

cowników państwowych towarzyszyło o-
świadczenie ministra skarbu, iż regulacja 
ta pozwoli na przywrócenie zamkniętych 
od kilku lat awansów. Istotnie też na wio­
snę br. awansowało około 10 proc. urzę­
dników. — Organizacje urzędnicze żądają, 
ażeby także w terminie jesfennym dokona­
ne były awanse 1 aby objęły one również 

10 proc. urzędników. 
W pierwszym rzędzie mieliby w termi­

nie jesiennym awansować cl urzędnicy, któ 
rzy obecnie otrzymują dodatek wyrównaw 
czy do pensji, ca sprawia iż o t rzymu/ oni 
pobory miesięczne w wysokości równej, 
lub nawet wyższej w porównaniu z płacą 
wyższej grupy. Awanse tych urzędników 
nie wpłynęłyby zatem na zwiększenie wy­
datków, a awansowani osiągnęliby tę ko­
rzyść, iż pozyskaliby na przyszłość nową 
podstawę 

wymiaru emerytalnego. 
Poza postulatem awansów Jesiennych 

sfery urzędnicze występują z żądaniem u-
tworzenia tunduszu pomocy szkolnej dla 
dzieci urzędników państwowych. Fundusz 
ten miałby działać w tych miejscowo­
ściach,, w których niema średnich szkól 
państwowych 1 gdzie urzędnicy zmuszeni 
są posyłać dzieci do szkół prywatnych. Do 
tyczy to przedewszystkiem ziem b. zabo­
ru rosyjskiego, które mają bardzo skrom-
1) sieć państwowych szkól średnich. 

Fundusz pomocy szkolnej dla dzieci u-
rzędników państwowych miałby powstać z 
płaconej przez urzędników taksy admini­
stracyjnej dla dzieci, uczęszczających i •> 
gimnazjów państwowych. Jak wiadomo, ta 
ksa ta, wynosząca rocznie 220 zł., płacona 
jest przez urzędników z 50 proc. ulgą. CŁJ 
U w wysc!:oścl 110 zł. rocznie. Powstały z 
tych właśnie opłat urzędniczych fundusz 
pomocy szkolnej miałby za zadanie pokry 
wać częściowo opłaty szkolne za dzieci u-
rzędnicze, które z konieczności kształcić 
się muszą w szkołach prywatnych. 

W kwestjl pomocy leczniczej sfery urzę 
dnlcze domagają się, aby skarb państwa 
wydawał 

bezpłatnie bilety kolejowe 
dla urzędników 1 Ich rodzin, kierowanych 
przez lekarzy państwowych do miejsco­
wości klimatycznych. Z dokonanych obli­

czeń wynika, że gdyby państwo płaciło ko 
lei za tego rodzaju przejazdy według nor 
malnej taryfy urzędniczej, to roczny wyda­
tek skarbu państwa na ten cel wyniósłby 
około 40.000 złotych. Powyższe postulaty 
urzędników państwowych skierowane będą 
w najbliższym czasie do prezesa Rady Mi 
nistrów i do ministra skarbu. 

Warszawa, 20-go września. Ubiegłej 
nocy zmarł po dłuższej chorobie ś. p. 
gen. Julian Stachiewicz szef 

wojskowego biura historycznego. 
S. p. Stachiewicz od r. 1909 był człon­
kiem organizacyj walki czynnej 1 pra­
cował Jako emisariusz w b. kongresów­

ce. W 1914 roku wstąpił do Legjonów 
w roku 1918 był w sztabie naczelnego 
dowództwa. W latach 1923 — 1924 i od 
1926 r. był szefem wojskowego buira hi­
storycznego. Zmarły napisał kilka prac 
historyczno- wojskowych. 

Lotnicy niemieccy w Bydgoszczy, 
Przyjęto ich po staropolska... 

Bydgoszcz, 20 września. Na lotnisku 
wojskowem przy szosie szubińskie] lą­
dował niemiecki samolot cywilny z 

Adwokat ograbił biednego fornala. 
Zdefraudowane pieniądze Klienta. 

sensacyjne przemówienie ewangelickiego biskupa. 

..Żydzi zawsze mordowali tych 
którzy im mówil i prawdę 1 

Berlin, 20 września. Ewangelicki bi­
skup Rzeszy Mueiler wystąpił w Hano­
werze z przemówieniem, w którem m. 
In. ostro zaatakował żydów oświad­
czając że chrześcijaństwo nie wyrosło z 
żydostwa, lecz 

z walki przeciw żydom. 
Zydzl — oświadczył mówca — zawsze 
mordowali tych, którzy mówili Im praw­
dę. Niemcy, jako pierwsi od początku 
ery chrześcijańskiej odważyli sie wypo­
wiedzieć walkę żydom. W tej walce 

chrześcijanie muszą podać sobie ręce, 
chociażby nawet mieli 

przez pół roku głodować. 
Biskup zapowiedział ostre represje prze 
clwko wszystkim, którzy oskarżają 
chrześcijan niemieckich o akcję anty-
chrześcijariską. To czego chcemy — o-
śwladczył biskup niemiecki jest nlezależ 
ny Kościół niemiecki. Cele, o które wal 
czymy sn: jedno państwo jeden naród 
i Jeden kościół. 

Stan sanitarny szkół 
ULEGŁ ZNACZNEMU POGORSZENIU. 

Warszawa, 20 września. — Minister 
stwo Opieki Społeczne] wydało do wo­
jewodów okólnik w sprawie podniesie­
nia stanu sanitarnego szkół. 

Według sprawozdań, otrzymanych 
Przez Ministerstwo Opieki Społecznej 
oraz Ministerstwo Wyznań Religijnych 
1 Oświecenia Publicznego, stan sanitar­
ny szkół w ciągu lat ostatnich nietylko 
się nie polepszył, lecz uległ znaczne­
mu pogorszeniu; jv wielu szkołach jest 
on tak zły, źe pomieszczenia zupełnie 

nie nadają się 
do przebywania w nich dzieci, ani do 
nauczania. 

Przypominając wydane w tej spra­
wie specjalne zarządzenia Ministerstwa 
Wyznań Religijnych I Oświecenia Pu­

blicznego, Ministerstwo Opieki Społecz­
nej poleca wojewodom zwrócenie bacz 
nej uwagi na tę sprawę. W szczegól­
ności wojewodowie maja zarządzić, 
aby najdalej do końca bieżącego roku 
szkolnego wszystkie budynki szkół po 
wszechnych poddane były 

inspekcji sanitarne] 
przez lekarzy państwowe] i samorządo 
we) służby zdrowia. 

Wyniki inspekcji oraz zarządzenia, 
mające na celu naprawienie zauważo­
nych braków, powinny być wciągnięte 
do książki sanitarne] każde] szkoły. 

Po upływie wyznaczonego terminu 
należy sprawdzić, czy I iakle zarzą­
dzenia zostały wykonane. 

Z zemsty za redukcją poborów 
urzędnik zastrzelił ministra. 

Lublin, 20 września, — W Lublinie 
aresztowano znanego na tutejszym terę 
nie adwokata Kazimierza Bielnlckiego. 
Tło tej sprawy Jest następujące: 

W majątku Palikije, należącym do ro 
dżiny Kleszczyńskjego, pracował od 
wielu lat jako fornal, Jan Pietraś. Przed 
paru laty zwolniono go. Jednakże nie 
wypłacono mu ani zaległych poborów, 
ani też emerytury. Pietraś podał spra 
wo do sądu. Wynik rozprawy był po­
myślny dla Pletrasia, przyznano mu bo 
wiem odszkodowanie, które wraz z od 
setkami, wyniosło 

ponad 10.000 zł. 
Otrzymawszy od klienta pełnomoc­

nictwa do polubownego załatwienia 
sprawy, adw. Bielnlckl podjął zasądzo­
ne przez sad sumy, w zamian jednak,, 
wbrew woli klienta, zrzekł się w jego 
imieniu wszelkich świadczeń. Wobec 
takiego postawienia sprawy, Pietraś 
znalazł sl$ w przykrej sytuacji. 

Usunłoto go bowiem natychmiast z 
mieszkania, a ponieważ adw. Bielnlc­
kl nie wręczył mu zalnkasowanych ple 
niędzy, fornal 

znalazł sie w nediv. 

Mimo prośby i groźby, adw. Blelnic-
ki nie oddawał przywłaszczonej sumy, 
przyczem Pietraś znów zwrócił się do 
sadu. Władze poleciły aresztować Biel 
nickiego i osadzić go w więzieniu na 
Zamku. 

Rada adwokacka w Lublinie zawie­
siła niesumiennego adwokata w czynno 
ściach. 

dwoma niemieckimi lotnikami Bernar­
dem Brickweddem i Georąiem Tecken-
brockiem. Oba; ci lotnicy przybyli z 
Warszawy, gdzie bawią od kilku dni w 
związku z 

przygotowaniami d'a lotników 
niemieckich, 

mających wziąć udział w międzynaro­
dowym tiirnieiu wodnych balonów o pu-
har Gordon-Bennctta. 

Początkowo zamierzali lotnicy nie­
mieccy wyładować w Toruniu, Jednak 
ze względów teehn5czpvch zmuszeni hv-
II obrać lotnisko w Bydgoszczy. Ko­
mendant Iotn'ska, iak 1 oficerowie przy-
iell obu lotników niemieckich staropol­
ska gościnnośc'n. I otnlcy zabawia w 
Bvrff»o*7ezv kilka dni. 

WSTRZĄSAJĄCY LIST 
starego aktora. ••LI 

Kraków, 20 września Wczoraj popełnił i wiam się życia, pozostawiając ion% chorą 
w jednym z hoteli samobójstwo 65-letni ak ' 1 

tor i piosenkarz Wojciech Wróblewski. 
Powód samobójstwa wyjaśnia dobitnie 

list denata do redakcji ^Krakowskiego 
Kurjera: 

„Wielmożny Panie Redaktorze. Po 49 
latach pracy na scenie i estradzie, wśród 
której lat 12-ście poświęciłem dla szkolnej 
młodzieży, z braku środków do życia, jak 
również dania utrzymania swej żonie, z któ 
rą przeżyłem lat 34, z rozpaczy pozba 

Ryngrafy z Matką Boską 
otrzymał Bajan i Płonczyński od uczenie gimnazjum. 
Warszawa, 20 września. Zwycięzcy 

Challengeu byli wczoraj gośćmi pensji p. 
Szachtmajerowej. 

Uczenicami tej pensji, są — jak wiadomo 
— obie córeczki Marsz. Piłsudskiego pp. 
Wandzia i Jagódka. Na zaproszenie kierow­
nictwa gimnazjum przybyli kpt. Bajan i 
Stanisław Płonczyński, oraz pierwszy polski 
bohater atlantycki mjr. Skarżyński. 

Nastrój był ogromnie uroczysty. — 
Dziewczęta były wzruszone i przejęte waż­
nością chwili. Bohaterom naszego lotnictwa 
towarzyszyli: inż. Rogalski, Drzewiecki i 
Wędrychowski. Córki p. Marszalka pp. Wan­
da i Jagódka Piłsudskie wręczyły k p t Ba­
janowi i p. Płonczyńskiemu 

ryngrafy z Matką Boską. 
Ryngrafy te zostały zakupione ze składek 
uczenie gimnazjum. — Panny Piłsudskie wrę 
czyly ten dar imieniem koleżanek. 

Później w czasie miłego i serdecznego 
zebrania lotnicy nasi oblegani byli przez u-
czenlce, które prosiły o wpisywanie się do 
pamiętniczków. Kpt. Bajan, p. Płonczyński i 
mjr. Skarżyński nie szczędzili rozentuzjaz­
mowanym dziewczętom autografów. 

bez żadnych środków utrzymania. 
Zwracam się z uprzejmą prośbą do Wiel­

ce Szanownej Redakcji o łaskawą opiekę nao 
moją biedną i nieszczęśliwą żoną i udziele­
nie jej kącika w piśmie, wzywając moieł 
znajomych, kolegów i sympatyków mok! 
monologów do skromnych datków, zanln 
nie przyjdzie do zdrowia nie znajdzie jakiej.' 
pracy, aby się utrzymać. 

Błaga Szanowną Redakcję stary, spraco­
wany aktor już z pcza grobu 

Wojciech Wróblewski. 

P. S. Adres żony: Mar ja Wróblewska 
Rabka-Zaryte'*. 

za uważne czytanie 
Patrz str. 2-ga. 

Kaseta pełna biżuferji 
wpadła w ręce włamywaczy. 

Poznań, 20 września. — Wydział 
śledczy P. P. został zaalarmowany tele 
fonicznie przez p. Kłaudję Leszczyc -
Zietonacką, zam. przy ul. Słowackiego 
31, która doniosła, że w je] mieszka­
niu popełniono wielką kradzież, sięgają-

Kilka dni: 

Londyn, 20 września. — Z Bagdadu 
donoszą o zamachu rewolwerowym, któ 
rego ofiara padł minister lotnictwa cy 
wllnego Iraku,, Anglik J. A. White. 

W chwili gdy minister przeprowa­
dzał inspekcje nad budowa nowego gm* 
Chu departamentu lotnictwa w śródmU 
sclu, przystąpił doń jeden z urzędników 
podległego mu resortu I celnym strzz 
hm z rewolweru położył go 

trupem na miejscu. 
Drugim strzałem zamachowiec zra­

nił ciężko drugiego wysokiego urzędni­
ka z otoczenia ministra,, poc?em w za 
niiarze samobójczym strzelił sobie w 
skroń I w stanie beznadziejnym prze 
wieziony został do szpitala. Zanim u-
*raclł przytomność,, zamachowiec o-ł 

świadczył, że czynu swego dokonał ? 
zemsty za obniżenie mu poborów prze? 
ministra. 

!ioń zabił szwoleżera 
podczas uroczystości pułkowych. 

Starogard, 20 września. Szwoleżer 
Stanisław Jańczak padł ofiara nie­
szczęśliwego wypadku, został bowiem 
kopnięty przez konia tak • silnie, że po 
przywiezieniu do szpitala mimo zabie­
gów lekarskich 

zmarł 
nie odzyskawszy przytomności. 

Obłąkany w kałuży krwi. 
Zagadkowa śmierć nieszczęśliwego. 

Sosnowiec, 20 września. Na drodze o-
bok fabryki ,,Radocha" w Sosnowcu zna­
leziono umierającego człowieka, le/.cego 
w kałuży krwi. Na* szyi rannego widniała 
straszna rana, zadana brzytwą, z której 
obficie płynęła krew. Obok leżała za­
krwawiona brzytwa, która, jak ogólnie 
przypuszczano, była narzędziem straszne­
go czynu. Rannego, którym okazał się Sta 
nisław Sater z Sosnowca (Dąbrowa 60), 
człowiek umysłowo chory, przewieziony zo 
stał do szpitala. 

gdzie wkrótce zmarł, 
wskutek upływu krwi. 

Przypuszczano ogólnie, że nieszczęśli­

wy w przystępie depresji duchowej, której 
napady przychodziły u niego b. często, po 
pełnił samobójstwo. 

Straszny ten wypadek wywołał ogrom­
ne wrażenie wśród sąsiadów, powodując 
różne komentarze. Zaczęto przebąkiwać, 
że S. zosta! zamordowany. 

Sprawą zainteresowała się policja, któ­
ra prowadzi śledztwo. Szczegóły jednak 
trzymane • } w tajemnicy. 

W związku z tern nastąpiły aresztowa­
nia. 

Sprawa tajemnicze] śmierci Satera bu­
dzi coraz większe zainteresowanie. 

ca 
pól miliona złotych. 

Niezwłocznie przybył motocyklem 
na miejsce podkom. Tołwiński 1 wywla 
dowca Kapturzak. Po przybyciu na 
miejsce okazało się, że nieznany nara 
złe złodziej skradł 

tylko kasetę żelazną, 
zawierająca różną biżuterję złotą i 
srebrną, Jak branzoletkę z 4 kamienia 
ml (fałszywe szmaragdy), złotą brosz­
kę, naszyjnik,, złoty zegarek męski, 
dolarówkę 02859.004, 10 marek nie­
mieckich w złocie, kilkanaście sztuk mo 
net historycznych, zegarek damski, 
broszkę srebrną, naszyjnik złoty, zro­
biony z łańcuszka z księżycowym ka­
mieniem łącznej wartości około 800 zł. 

Po sfotografowaniu pozostawionych 
śladów policja wdrożyła energiczne do 
chodzenie celem ustalenia sprawców 
kradzieży. 

Dolar S.1S 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 5.20, w płaceniu 5.18; dolar złoty 
w żądaniu 8.92. w płaceniu 8.91; funt 
angielski w żądaniu 26.15, w płaceniu 
26.05; rubel złoty w żądaniu 4.59, w 
płaceniu 4.57; marka w żądaniu 1.96, 
w płaceniu 1.95; za 100 franków fran­
cuskich w żądaniu 35, *r płaceniu 
34.90. Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary po 5.17= 

http://octon.nl
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Już jutro, 
w p i ą t e k , d o . 21 b. 

o g o d z . 6 w i e c z . 

Uroczyste otwarcie 
Kino-Teatru 

M I R A Ż 

»w I n A . d r J « " wielki program otwarcia: pod nową dyrekcją kino-teatrów „ M e t r o 

„ P O Ż A R N A D W O Ł G Ą " 
wspaniały fi lm rosyjski, reż. A. Turżańskiego, z Natalją Kowanko, Albertem Prejean 
i I N K Y S Z E N I E W ' E M , „ B U R Z Y N A D A Z J A " najnowszy model aparatury 

bohaterem fil mu w rolach ffl6wnych dźwiękowej 1935 

Wojna dwóch sklepikarzy 
Ofiarom grozi utrata wzroku. 

Zbiegl i się Brześć nad Bugiem, 20 września. (Od 
wł. kor.) -*! Wolwel Kalichowskl, jmiesz 
kaniec wsi .łakowlewo, pow. drobdckle-
go, utrzymuje w tej miejscowości sklep 
spożywczy. 

Przed kilku miesiącami zjechał do 
tej wsi Izrael Lew i ku rozpaczy i wście 
kłości Kalichowskiego otworzył taki 
sam. sklep spożywczy.' 

Welwel błagał Lwa, by przeniósł 
swój interes do innej miejscowości. Gdy 
prośby nie pomogły, zaczął grozić. I 
to nie odniosło skutku. — 

Welwel udał się wczoraj do sklepu 
konkurenta i ponowił żądanie natych­
miastowego opuszczenia Jakowlewa. 
gdyż ..ta wieś. jak się wyraził, do 
mnie wraz z cMooamł należy. Odpo­
wiedzią był śmiech p. Lwa 1 jego rodzi 

ny. Wynikła awantura. 
Wszyscy żydzi ze wsi. 

Wówczas nastąpiło coś, co przez 
nikogo z obecnych nie było przewidy­
wane. Welwel wyjął z kieszeni butel 
kę dużych rozmiarów i wylał jej za­
wartość na twarze przeciwników. Roz 
legły się przeraźliwe krzyki. Butelka 
zawierała 

siarczany kwas stężony. 
Po wywarciu straszliwej zemsty, Ka 

lichowski zbiegł w niewindomym kie 
runku 1 dotychczas nie został ujęty. 

Ofiary zbrodniczego czynu: Sara 
Klejnicka, Ojca Lewlnowiz, Izrael Lew 
1 Chaja Lew leżą w szpitalu. Według 
orzeczenia lekarskiego .grozi im utrata 
wzroku. 

tŁA%UA% BELKA* 
Trzech robotników spadło z rusztowania. 

Z Poznania donoszą: 
1 Wydarzył się w Poznaniu przy ulicy 
Skarbowej wstrząsający wypadek. Ro­
botnicy stawiali rusztowania, celem re­
montu gnrachu dyrekcji kolejowej. Pod 
czas tego jedna z belek nie wytrzy­
mała naporu i pękła, a znajdujący się 
na rusztowaniu trzej robotnicy z wy­
sokości mniejwiccej 7 metrów, runęli na 
ziemię, odnosząc 

bardzo ciężkie obrażenia. 
Przechodnie zaalarmowali czemprędzej 
pogotowie ratunkowe, które przewio­
zło rannych do szpitala Przemienienia 
Pańskiego. Rany odnieśli: 28-letnl Ed­

mund Wjcherskl z Poznania, który poza 
obrażeniami wewnętrzneml złamał o-
bie ręce, 27-letnl Wacław Pieklą z Zie­
lonej Góry, pow. Szamotulskiego, który 
doznał złamania podstawy czaszki I 36 
letni Wawrzyn Kmieć z Żabikowa. Od­
niósł on ogólne obrażenia wewnętrzne. 

Remont gmachu przeprowadza bu­
downiczy Bartkowiak. Na miejsce wy­
padku przybyła komisja sądowa z sę­
dzią Norskim i prokuratorem Darnem 
na czele. Jest to w ostatnim czasie 

drugi podobny wypadek, 
jaki wydarzył się w Poznaniu. 

9 _ _ mam jag urn. 4fl*aiXi. 

SZCZĘŚLIWI ZDOBYWCY NAGRÓD 
dwudziestej dziewiątej serii za uważne czytanie. 

Nagrody za uważne czytanie (dwu­
dziestej dziewiątej serji) przypadły w 
udziale następującym Czytelnikom: 

PIERWSZA NAGRODĘ W. KWOCIE 
25 ZŁOTYCH otrzymał p. L. Schanzer 
Łódź, Wójtowska 15. 

DRUGA NAGRODĘ W KWOCIE 20 
ZŁOTYCH otrzymał p. Antoni Swider­
ski, Łódź, Fiałkowska 6. 

TRZECIA NAGRODĘ W KWOCIE 
15 ZŁOTYCH otrzymała p. Eugenja Re-
kowska, Łódź, Kazimierza 27 ni. 2. 

CZWARTA NAGRODĘ W KWO­
CIE 5 ZŁOTYCH otrzymała p. Heleno 
Grzegorzewska, Łódź. Rzgowska 52 
m. 11. 

PIĄTA NAGRODĘ W KWOCIE 5 
ZŁOTYCH otrzymał p. Stanisław Bin­
kowski. Pabjanlce. Sienkiewicza 15. 

SZÓSTA NAGRODĘ W KWOCIF 
S ZŁOTYCH otrzymał p. Stanisław Sc 
bór. Ozorków, Zielony Rynek 5. 

SIÓDMA NAGRODĘ W KWOCIE 
5 ZŁOTYCH otrzymał p. Jerzy Wołos? 
czyk, Łódź, Płocka 1, m. 11. 

ÓSMA NAGRODĘ W KWOCIE l 
ZŁOTYCH otrzymała p. Helena Adamc 
wicz, Zgierz, Wróbla 1. 

DZIEWIĄTĄ NAGRODĘ W KWO­
CIE 5 ZŁOTYCH otrzymał p. Edwarć 
Modrzejewski, Łódź, Ogrodowa 28. 

DZIESIĄTĄ NAGRODĘ W KWO­
CIE 5 ZŁOTYCH o-trzymał o. R. Wójf 
kowskl. Łódź, Żeromskiego 53. 

JEDENASTA NAGRODĘ W KWC 
C1E 5 ZŁOTYCH otrzymała p. Zofia Ru 
czówna, Łódź, Pabianicka 26. 

(Cyfry były ukryte w następujących 
słowach: teścłowel, Rokop2ua. przyg3-
da, Nocni, wierszach, «I6, Ż7cle). 

Po odbiór nagród zgłaszać sle nale­
ży do administracji przy ulicy Żwirki 2 
lub fłlji przy ulicy Piotrkowskie! 11 w 
godzinach od 17 do 19 popołudniu. 

Szczenięta, które nie maja 2-ch miesięcy 
nie podlegają podatkowi od psów. 

Trzej awanturnicy zamordowali chorążego 
Policja wszystkich aresztowała. 

Ze Lwowa donoszą: 
W Dawidowie pod Lwowem dokona­

no zbrodniczego nr-p.idu na chorążego 
D. O. K. Lwów Józefa Sleprawskiego, 
który wskutek odniesionych ran zmarł 
w szpitalu wojskowym we Lwowie. 

w Dawidowie odbywało się wesele 
w domu Franciszka Siatkiewicza, w 
którem wziął udział chor. Siepraw-
ski. W czasie zabawy wielu miejsco­
wych parobków poczęło szukać zwa­
dy z chorążym. Sieprawski nie dat się 
jednak sprowokować: a gdy zobaczył, 
że sytuacja staje się niebezpieczna, o-
puścił dom Siatkiewicza I udał się na 
dworzec kolejowy, by pojechać do Lwo 
wa. 

Trzej napastnicy, którzy prowoko 
wali go w czasie zabawy, podążyli za 

w polu zaatakowali go. 

Wówczas chor. Sieprawski chcąc się od 
pędzić od nich, oddał 3 strzały rewol­
werowe w górę na postrach; Apasza zo­
baczywszy, że Sieprawski juz więcej 
nie strzela, gdyż zabrakło mu nabo­
jów, otoczyli go i jeden z nich pchnął 
go nożem w brzuch ciężko go raniąc 
Zbrodniarze po tym czynie zbiegli. 
Ciężko rannego chorążego znaleziono 
broczącego krwią dopiero w kilka go­
dzin po wypadku 1 przewieziono go do 
Lwowa do szpitala wojskowego. Tutaj 
— mimo natychmiastowej operacji Sie­
prawski zmarł. 

Policja w Dawidowie wdrożyła do-
chodzenia, w wyniku których areszto-
wano owych orzech sprawców zbrodni 
Stefana Kmeta, Józefa Dońca oraz Stani 
sława Lakrojca. Zbrodniarzy przekaza­
no do dyspozycji sędziego śledczego. 

Warszawa, 20 września. Na podsta­
wie obowiązujących przepisów wolne 
są od podatku psy Uczące mniej niż S 
tygodni. W związku z.tom powstawały 
wątpliwości od jakiego terminu podle­
gają podatkowi szczenięta, które 
nio mają ukończonych 8-m'u tygodni 
na początku roku podatkowego, oraz 
czy po ukończeniu przez nie 8-młu tygo­
dni życia w ciągu roku podatkowego po­
dlegają one podatkowi Jeszcze w tym sa 
mym roku. 

Sprawę tę wyjaśniło ostatnio Mini­

sterstwo Spraw Wewnętrznych. Po 
nieważ komunalny podatek od psów 
wymierza się na cały rok, przeto płat­
nikiem podatku od psów w danym ro­
ku podatkowym nlo może bvć posia­
dacz psa, liczącego z początkiem tego 
roku podatkowego 

mnie] niż 8 tygodni. 
Jeżeli więc pies Osiągnie wiek. 8 tygo­
dni dopiero w ciągu roku podatko­
wego, właściciel psa obowiązany jest 
opłacać podatek dopiero od następne­
go roku podatkowego. . 

NAPAD NA SZOFERA. 
Łódź, 20 września. Przy ulicy Targo­

wej został napadnięty przez nieznanych 
sprawców 27-letni Henryk Srebrzyński z 

[.zawodu szofer zam. przy ulicy. Targowe] 
30 i doznał szeregu ran klatftTpiersiowe] i 
brzucha. Jeden z ciosów spowodował prze­
bicie płuca. 

W stanie b. ciężkim przewieziono go 
do szpitala św. Józefa 

W Alei 1-go Maja uderzony został te-
pem narzędziem 22-letnl Marjan Piętnow-
skl, odnosząc ranę głowy. 

Pierwszej pomocy udzielił mu lekarz 
pogotowia. 

Przy ul. Horodelskiej został kopnięty w 
brzuch Mieczysław Kowalski. Przybyły le­
karz pogotowia Ubezpleczalnl udzieli! mu 
pierwszej pomocy. 

Na ul. Henryka 3 nagle zasłabł Jan Eren-
brand, który przed przybyciem pogotowia 

a tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

D o k t ó r K L I N G E R 
3pe< |i.!i-lu ellor. ivi n t - r y . s U r . m l i , wloSÓW 
(porady seksualne), Andrzeja 2, re i . 132-28. Przyj-

od 9 do 11 rano i o d 6 do 8 wieea. w nie­
dziele I lw ię ta od 10 do 1" w pol. 

MUJE 

D r . m e d . L . B E R M A N 
specjalista chorób wenerycznych, skórnych 
i płciowych, Cegielnlana 15, tel. 149—07. 
przyjmuje od godz. 8—11 I od 4—8. W 
niedziela 1 święta od godz. 9—1. Ceny lecz­
nicowe. 

L e c z n i c a P i o t r k o w s k a 294 
przyjmują tekafM W* wszystkich imerjalnoiciarb t 

raty 
Porado 

dziennie, otwarta od 11 rano da 8 
I alota. 

L e c z n i c a „ O M E G A " 
Lekarzy specjalistów 1 Uabinat dentystycz­
ny, Ołownf 9, telefon 142—42. Pomoc akti-
r.żeryjna. Zastrzyki. Opatrunki. Analizy le­
karskie. Ffentgen. Dlatertflja. Porada 8 zł. 
Stacja zapobiegawcza czynna całą dobę. 

D o k t ó r H . L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne 1 moczoplclo-
v/e, powrócił. Ceglelniana 7, * * telefon 
141—32. Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2. 
5—8 wiec*. W niedzielę I święta od 9 do 11 j 
rano. 

Dr . m e d . H e n r y k Z i o m k o w s k i 
Specj. chorób wenerycznych, skórnych i 
moczoplclowych, 6-go Sierpnia 2, telefon 
118—33, przyjmuje od 9—12, 2—4 i od 
8—9 wiecz., w niedziele i święta od 10—1 
popoł. Dla pań oddzielna poczekalnia. Dla 
niezamożnych ceny lecznic. 

D r . m e d . M A R K O W 1 C Z O W A 
powróciła. Choroby skórne 1 weneryczne. 
Zawadzka 14, tel. 166—85. Przyjmuje od 
8—10 rano i od 3—8 wiecz. 

D r . M e d . M . L E W I N S O N O W A 
choroby weneryczne i skórne (dla kobiet 1 
dzieci. Piotrkowska 86, front II p., tel. 
143—68. Przyjmuje od 1—3 i 4—6 pp. 
Ceny lecznicowe. 

D r . M e d M . K L A C Z K O 
Chor. uszu, nosa, gardła 1 krtani. Piotrkowska 99, 
teL 213-66. Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po pol. 

Ceny lecznicowe. 

D r . m e d . L . N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne I moczopłcio-
we, Nawrot 82, tel. 218—18. Przyjmuje od 
8—10 rano i od 5—9 wiecz., ,v niedziele 1 
święta od 9 do 12 w poł. Dla niezamożnych 
ceny lecznicowe. 

D r . M e d M . J A K O B S O N 
Chirurg Spec. Ćhirurgja Kostna. (Złamania) 
kości t zwichnięcia). Dra Sterlinga 22 (No 
wo-Targowa), telef. 174—42. Powrócił. 

D r . M e d . N I E W I A Z S K I 
powrócił, ul. Andrzeja 5. Tel. 159—40. Spe­
cjalista chorób skórnych, wenerycznych I 
moczopłciowych. (Porady seksualne). Przyj 
muje od 8 do 11 1 od 5 do 9 pp. W nie­
dziele i święta od 9—1 pp. Dla pań od­
dzielna poczekalnia. 

lekarskiego — zmarł. Przyczyna zgonu — 
udar serca Trupa zabezpieczono na miej­
scu. 

Przy ul. 23 p. Strzelców Kaniowskich w 
celach samobójczych zażyła subtlmatu Mar-
janna Chrzanowska. W stanie ciężkim lekarz 
pogotowia przewiózł ją do szpitala w Rado-
goszczu. 

Zdarzenia i wypadk? 
ub ieg łe j ! d o b y . 

(—) Pertraktacje angielskich górników ?. 
właścicielami kopalń węgła nie doprowa­
dziły do żadnego rezultatu. Jeżeli za larg nie 
zostanie zlikwidowany w przyszłym tygod­
niu wybuchnie dnia 1 października zapo­
wiedziany strajk powszechny 

(— Prasa irancuska nadal w gwałtowny 
sposób atakuje Polskę i przepowiada zu­
pełne zerwanie sojuszu. 

(—) Wczoraj na lotnisku w Biatogro-
dzie wydarzyła się katastrofa samolotowa, 
której ofiarą padł polski lot- ik inż. Med-
wedzkl z Lublina. Przy lądowaniu z niewy­
jaśnionych przyczyn samolot Medwedzkic-
go niespodzianie spadł na ziemię, rozbija­
jąc się doszczętnie. Lotnika ciężko rannego 
odwieziono do szpitala, gdzie natychmiast 
dokonano operacji. Według zapewnień le­
karzy życiu inż. Medwedzkiego nie grozi 
niebezpieczeństwo. 

(—) Minister Rzeszy Neurath wygłosił 
przemówienie, w którem ponownie zażądał 
prawa do zbrojeń oraz reformy Ligi Naro­
dów. 

(—) Minister skarbu zawiesił wczoraj w 
urzędowaniu długoletniego wice-dyrekforc 
departamentu podatkowego dr. Pawia Mi­
chalskiego, wszczynając przeciwko niemu 
dochodzenie dyscyplinarne. 

(—) Samolot Braci Adamowiczów zosta: 
zakupiony przez LOPP za 110.000 złotych, 
z czego 60000 gotówką, a 50.000 po upły­
wie poł roku. 

Suma ta wystarczy na pokrycie długów, 
jakie zaciągnęli Adamowicza przy kupnie 
swego samolotu. 

(—) Wczoraj przywieziono do Łodzi 
zwłoki ś. p. K. W. Schciblera. Popołudniu 
przy udziale licznych organlzacyi odbyła się 
cksportacja do kościoła ewangelickiego Św. 
Jana. Pogrzeb wyznaczono na dzisiaj g. 
3 1 pół oo nabożeństwie, które odbędzie się 
0 g. 2-giej. 

Kondukt przejdzie ulicami Sienkiewicza, 
Nawrot, Piotrkowską, pr2ez Plac Wolności 
1 1 1 -v.<> Listopada na cmentarz. Czoło or­
szaku stanowić będzie strat ogniowa, któ­
rej wieckomendantem był Zmarły. 

Za karawanem postępować będzie rodzi­
na, przedstawiciele władz państwowych, 
konsulowle państw obcych, liczne delegacje 

/nlcy zjedn 
Grohmana. 

I wszyscy robotnicy I pracownicy zjednoczo 
zakładów Scheiblera I 
-) Były konsul polski w Luxemburgu 

j l s l ' 

nych 

T. Dobrowolski, oskarżony o nadużycia przy 
wydawaniu wiz paszportowych został ska­
zany przez sąd okręgowy w Warszawie na 
cztery lata więzienia. 

Chłodnie!... 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź, 20 września. Dziś tr godzinie a 
rano termometr wykazywał 14 stopni po-, 
wyże] zera. (Najniższa w nocy plus 10 
stopni). 

Ciśnienie o tej samej porze wynosiło 
746.2 milimetra przy stałym-barometrze. 1 

Wiatry wschodnie z szybkością 4 me­
trów na sekundę. j 

Dziś naogół pogodnie ze skłonnością! 
do burz. 

Ż y c i e P a b i a n i c . > 

Wybory lekarzy domowych 
od 17-go do 23-go września. 

D o k t ó r Z . H E N R Y K O W S K I 
Choroby skórne, weneryczne 1 płciowe, 
przeprowadził się na ul. Piotrkowska 86, 
tel. 143—63, przyjmuje od 8—11 i od 6 - 9 
wiecz., w niedziele i święta od 9—1 ppoł. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

y j L - a . - alMJTKIJĘ, SREBRU uwity 
A r i t O L O lambardewe kapaja i olao 

aajtryieie eaay Zakia 1 Jat* ar-.. 
J. F i j a ł k o P i o t r k o w s k a 7. ! 

Ubezpleczalnla Społeczna w Pabjanl* 
cach rozpisała juz wybory lekarzy domo­
wych — według nowych rozporządzeń c 
reorganizacji lecznictwa. Każdy ubezpie­
czony w dawnej Kasie Chorych, a obecnie 
t. w. Ubezpleczalnl Społeczne] winien w 
<4l3u tygodnia od 17 do 23 września rb. 
włącznie dokonać wyboru tego lekarza spo 
śród niżej podanych, do którego 

ma największe zaufanie. 
Ubezpieczeni zamieszkali na Starem 

Mieście ( granicę starego I nowego miasta 
stanowi rzeka Dobrzynka) wybierać będą 
jednego spośród 3 lekarzy: dr-ów Mieczy­
sława Bibrowsklego, Tadeusza Meyera I 
Weroniki Tymienlecklej. Ubezpieczeni zaś 
zamieszkali na Nowem Mieście wybierać 
będą jednego z lekarzy: dr-ów Stefana Ma 
nitiusa, Walentego Piotrowskiego, Sewery­
na Schenkera, Reginy Szapocznikowcj, Jó­
zefa Szulca i Zdzisława świdra. 

Wybory lekarzy przez ubezpieczonych, 
zatrudnionych w zakładach' przemysło­
wych: „Kruszę i Ender", d. R. Klndler", 
„Dobrzynka", „Papiernia" I „Chemiczna" 
odbędą się na terenie tych zakładów. Po­
zostali ubezpieczeni winni zgłaszać się do 

D r . W O Ł K O W Y S K I 
przeprowadzi! się na ul. Cegielnianą 11, te­
lefon 238—02. Choroby weneryczne, mo-
czopłciowe i skórne. Przyjmuje od godz. 
8—12. do 4—9, w niedziela i święta od 
9—1. L>ln pań oddzielna poczekalnia. 

D r . M e d . M . G L A Z SR 
Choroby skórna i weneryczne, Zachodnia 84, 
telef. 185—49, przyjmuje od 12—2 1 od 7 
—8 1 pół wlecz., w niedziele i święta od 
10—12 w poł. Dla niezamożnych ceny lecz­
nicowe 

D r . S. K A N T O R 
spec. chorób skórnych, wenerycznych t moeaopłcl 
wyeh, p rzeprowadz i ł sie na a l . Piotrkowska 90 
l . l Przyjmuje od 8 do 2 i od S do 8 wieea 

» a i t d z n l e i święta od 8 do 2 po pol. *" 

D r . M e d . M . T A U B E N H A U S 
Cboroby kobieca i akusserja. Zgierska U, te l 

246-09 Przyjmuje od 4 — li Wieezef. 

D r . J . N A D E L 
akuszer — ginekolog przyjmuje od 10—2 
i od 4—8 wiecz., ul. Andrzeja 4, telefon 
228—92. 

Dr . H . S Z U M A C H E R 
Choroby skórne i weneryczne, Piotrkowska 56 
TeL 148-62. Przyjmuje codziennie od 1V&—i ppoł 
od 6—9 wlecz, w niedziele i święta od 10—1 w pol 

Ceny lecznicowe. 

D o k t ó r M I C H A Ł L I P S K I 
choroby skórne, weneryczne i moczopłciowc. 
Piłsudskiego 65 (Piotrkowska 46). Teł. 
203—51, powrócił. Przyjmuje: 8—11 r. 
2—5 p. p., 7—9 w., w dni świąteczne 9—1 

D r . m e d . H . K L A C Z K O W A 
|N>!oznictwo 1 choroby kobiece. Piotrkowska 99 
teL 213-66. Przyjmuje codz. od 10—12 i od 5—8 pp. 

POTRZEBNI szewcy i podręczny. Wia­
domość ul. Rzgowska 74, Berger. 

SŁODZ1ŃSKA Zofja. ul. Mianowskiego 
19, zgubiła legitymację, wydaną z fir­
my I. K. Poznańskiego. 

SZAUB Jan, ul. Dolna 37, zgubił legity­
mację, zapomogową nr. 13954, wydaną 
w Łodzi. • 

MAJĄTEK STOKI. 
Place budowlane do nabycia blisko mia 
sta i tramwaju linii 4 i 10. lnformacyi 
udziela dwór Stoki I Administracja maj 
Stoki w Łodzi, Orla 23, m. 7, tel. 219-73 

(S—9 rano). 

MEBLE gotowe, pojedyncze 1 komplety 
od skromnych do najwykwintniejszycli 
(od zł. 500. za kompletne urządzenie po 
koju)- Wszelka zamiana, Poleca wy 
iwórnia S. Bcraacki, Piotrkowska 
tel 231-80. 

Uroczyste pożegnanie 
gen. Stanisława Małachowskiego-

Związek Rezerwistów uui.dza w dniu 
23 września b. r. o godzinie 11 m. 45 uro­
czystość pożegnania p. generała brygady 
Stanisława Małachowskiego, byłego Do­
wódcy Okręgu Korpusu Nr. IV, jako wła­
dzy nadzorczej Związku Rezerwistów. 

Uroczystość odbędzie się w Teatrze 
Miejskim („Scala"), ul. śródmiejska 15. 

Kupony, upoważniające zaproszonych 
gości do zajęcia numerowanych miejsc wy 
daje biuro zarządu Okręgowego Związku 
Rezerwistów w Łodzi ul. Przejazd 36, m. 
1, (tel. 170-00) w godzinach od 10-ej do 
20-ej. 

D r . S . B R O T M A N 
przeprowadził się na ul. Kilińskiego 60, róg 
Składowej. Choroby skórne i weneryczne. 
Czynności zapobiegawcze. Dla bezrobotnych 

. i niezamożnych ustępstwo. Przyjmuje od 8 
275,1 do 9 rano, od 4 do 6 dd. i od 6 do 10 wiecz. 

»Telefon 189—33. 

biura Ubezp. przy ulicy Rocha 8, w godzi-, 
nach od 8 do 6 wieczór, gdzie maję zako-' 
munlkować, którego lekarza 

sobie wybierają. 
Ubezpieczeni .którzy nie dopełnią obo-

wf-jzku wyboru lekarza, będą przydzieleni 
do Jednego % lekarzy przez Ubezpieczal-

nlę. 

ŚMIERTELNY UPADEK Z DRABINY. 
Katarzyna Tonautka 91-letnia starusz­

ka zamleszkał.a przy ulicy Sienkiewicza 6. 
udała się na strych po bieliznę. Wchód? •. 
po drabinie, staruszka doznała zawrotu 
głowy 1 z ostatniego szczebla spadła 
ziemię, zabijając się na miejscu. 

nu 

Ż Y C I E Z G I E R Z A . 
ZUCHWALI ZŁODZIEJE. 

Nocy wczorajszej mieszkanie Adeli 
Mędrowsklej w Adelmówku było te* 
renem zuchwałego wtargnięcia nie­
znanych dotychczas sprawców. 

Zlodzloje wytrychem otworzył 
drzwi i weszli do mieszkania, w któ­
rem paliło sie światło, a następnie za­
częli plondrować, biorąc co lepsze. 

Łupem nieznanych sprawców padła 
garderoba wartości zł. 500. Złodzieje pr 
zabraniu łupu wyszli niespostrzeżen 
przez nikogo. Dochodzenie w celu uję­
cia sprawców kradzieży prowadzi po­
licja. 

KTO BĘDZIE MISTZEM? 
W sobotę dnia 22 b. m. o godz. 17-e 

zostanie rozegrane na boisku ŻKS-u de­
cydujące spotkanie miedzy pretenden­
tami do tytułu mistrza w koszykówkę 
między drużynnmi ZKS.—SKS. Sędzio 
wać będzie p. Banachowskl. 

Kursy kroju, szycia 

i robót recznycfii 
Marji Putowej 
Ł ó d ź , u l . P i o t r k o w s k a 103. 

Kierowniczka A . K r z y m o w s k a 
Kancelarja czynna codziennie od 9 —20. 
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W dolinie szumiąceqo Wagu. 

Legenda i rzeczywistość. 
Ruiny wspaniałych zamków słowackich. 
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Trenczyn , w e wrześniu. 
Na wzgórzach, otaczających środko­

wy bieg rzeki Wagu, widnieją liczne i 
niezwykle malownicze ruiny zamków, 
które zaczęto tu budować po najściu Ta 
terów na Węgry, czyli w ,w. XII I . Wnę 
trza tych zamków, sale i kaplice urzą­
dzane były z niesłychanym często 
przepychem, jaki charakteryzował ów 
czesne czasy, podczas gdy w zewnętrz 
nym wyglądzie tych kaszteli ściśle prze 
Strzegano obronnego ich znaczenia, 
gdyż właściciele nigdy nie zapominali, 
że cała Ich' potęga zależy od siły zam­
ku. 

Dlatego fez wyborowi miejsca i trwa 
IbścI murów poświęcano bardzo wiele 
uwagi. Taki Hryczów. Sułów lub 
Yrszatec są poprostu mistrzowskiemi 
wzorami średniowiecznego budowni­
ctwa zamkowego. 

Przylepione do stromych skał, 
Wybudowane na małej przestrzeni, w 
najdrobniejszych szczegółach wykorzy­
stują formację skalną i stają się jak 
gdyby składową częścią przyrody. Nie 
które z nich byłv nawet upodobniane do 
gniazd orlich. A ileż energji musiano 
zużyć na ich zbudowanie. 

W nowszych czasach zamki te nie 
Hyfy iuż w stanie oprzeć się bardziej 
udoskonalonym sposobem walki: i co 
raz bardziej 

traciły swe znaczenie. 
Czego nie zniszczyły wojny, to padło 
ofiara chciwości ludzkiej i czasu. Ma­
gnaci przenieśli się do wygodniejszych 
Pałaców, a z opuszczonych kaszteli 1 
zamków okoliczna ludność wynosiła 
.wszystko, co się jej przydać mogło. 

Ten rozpaczliwy stan słowackich 
ruin zamkowych w ostatnich czasach 
wiele się nie zmienił Piękna ozdoba 
romantycznej doliny Wagu rozpada się 
w dalszym ciągu. Jeden tylko zamek 
w Trenczynie konserwowany jest z o-
płaf, pobieranych od zwiedz ;ących go 
turystów. Są to jednak fundusze zupę* 
nie niewystarczające i zachodzi obawa, 
'że ruiny te mogą się wkrótce znaleźć w 
takim samym stanie, co wspaniały nie­
gdyś liptowski Starhrad. 

Kasztele, które powstawały w 
16-tem ł 17-fem stuleciu, są przejściem 
od dawnych' obronnych grodów do póż 
nlcjszych luksusowych zamków i śwlad 
czą, że właściciele ich więcej Już my­
śleli o pokoju, aniżeli o wojnie. Są to 

budowle renesansowe, barokowe i ro­
kokowe, a wszystkie prawie przecho­
wały się do naszych czasów w zupeł­
nie możliwyrn stanie i są obecnie za­
mieszkałe. 

Auto sunie wzdłuż rzeki. Widok 
przecudny. Gdyby nie kiepskie drogi, 
mogłoby się nam zdawać, że to nie rze­
czywistość, lecz jakaś urocza bajka. 

Zaraz za Hryczowem ukazuje się 
znana siedziba rycerzy - rozbójników 
Laharowców. 

Niedaleko za Hryczowem zbliżamy 
się do ruin Peważskiego zamku, rów­
nież siedziby rozbójniczej, a dalej do 
Yrszartca, słynnego w całej okolicy z 
pięknej opowieści o wiernej miłości słu­
gi Julia do Milki, córki właściciela zam 
ku, któremu romans ten, rzecz natural­
na, zupełnie się nie podobał. Magnat 
posiał sługę do klasztoru w Piszczanach 
z tajnym rozkazem, aby go tam natych 
miast ścięto. Lecz przeor ostrzegł Ju­
lia przed grożącem niebezpieczeń­
stwem. Słmra wstąpił do klasztoru i ja­
ko mnich skonał na grobie zmarłej z tę­
sknoty Milki. 

Wkrótce potem przejeżdżamy przez 
Tcplę i Trenczańskie Cieplice, gdzie 
zwracają naszą uwagę niezwykle barw­
ne i piękne stroje miejscowej ludno­
ści. Znane źródła siarczane, 

przypadkowo odkryte przez pastuchów, 
sprowadzają tu setki i tysiące reuma-
tykÓw z całego prawie świata, a conaj 
mniej z całej Europy. Jesteśmy więc 
w centrum najaktualniejszej rzeczywi­
stości. Ale tylko na chwilę. Bo z od­
dali ukazuje się już Trcnczański zamek, 
którego ruiny są podobnie wspaniale 
jak i cr-Ja Jego przeszłość. Doprawdy na 
całej Sfowaczyźnie niema wspanialsze 
go i Bardziej godnego uwagi grodu. 

Zaczątki jego sięgają jeszcze czasów 
rzymskich, a najświetniejszym jego okre­
sem t>yly czasy Jliatousza Czaka Trenczan-
skiego, „władcy Wagu ! Tatr". Był to ma­
gnat, który zaprowadził swoje 

własne miary, wagi i pieniądze, 
który zdobył 30 zamków i z królem węgler 
skim rozmawiał, jak z równym sobie. 

Od hotelu Tatra, z którego okien w i ­
dzimy napis na skale zamkowej, wyryty po 
dobno jeszcze przez rzymskie legjony, 
idziemy stromą ścieżką wprost do bramy 
zamkowej. Przechodzimy obok studni, o 
której istnieje bardzo ciekawa opowieść, 
dotycząca więzionych tu jeńców tureckich 
ł oglądamy potężne niegdyś mury 1 umo­
cnienia. 

Wpobliżu studni znajduje się stara ka­
plica gotycka, a zaraz za nią sklepiona 
zbrojownia. Ale na zamku nietylko modlo­
no się. walczono i kochano. Dalsze Izby 
świadczą o zajęciach, pozbawionych tem­
peramentu, a posiadających wiele średnio­
wiecznego okrucieństwa. Następnie wcho­
dzimy na wieżę zamkową i spoglądamy na 
poszczególne budynki, które w ciągu wie­
ków stworzyły tę wielką imponującą ca­
łość. Na południu pałac Zapolskiego z naj-
starszemi ruinami murów zamkowych. Na 
wschodzie pałac Matousza Czaka i królo­
wej Barbary, a na zachodzie budynki, 
wzniesione przez Ludwika I , w których 
przechowywane były po bitwie pod Moha­
czem zwłoki św. Pawła pustelnika, które 
Ludwik I otrzymał z Wenecji. 

Stare miasteczko Trenczyn, leżące a 
stóp góry zamkowej, świadczy o dawne] 
czyste] tradycji słowackie]. Historyczna 
notatka z 16-go stulecia, przechowywana 
w miejscowem muzeum, mówi że na zgro 
madzeniach cechów trenczańsklch nie wol 
no było mówić po węgiersku pod rygorem 
kary w wysokości 10 denarów. Tylko po 
słowacku lub po morawsku. B. 

Ani wu], ani kuzyn.. 
Policja szuka mordercy płochej ex-kelnerki. 

Zagadka sensacyjnego morderstwa, po­
pełniona na żonie przemysłowca pani Graz 
w Nizzy, nie została dotychczas rozwiąza­
na. Policja francuska poszukuje obecnie 
mordercy, ale nie zdołała dotychczas zna­
leźć żadnego śladu. 

Jak z dotychczasowego śledztwa wyni­
ka, tajemnicy morderstwa szukać należy w 
milosnem życiu pięknej pani Graz. Ponie­
waż pan Graz, podejrzewany początkowo 
o morderstwo, wykazał 

nieskazitelne swoje alibi, 
zaczęto szukać mordercy wśród otoczenia 
pani Graz. 

Mąż zamordowanej pani Graz zeznał, 
że poznał swoją żonę w Szwajcar]!. Była 
ona kelnerką w jednej z restauracyj w Ge 
newie. Graz zakochał się w piękne] dziew 
czynie i ożenił się z nią. poczem oboje za 
mieszkali w Nicei, gdzie Graz prowadzi! 
przedsiębiorstwo samochodowe, życie pry 
watne pani Graz nie było Wolne od zarzu 
tów. Gdy n-f-jż zajęty był w biurze, pani 
Graz przyjmowała w domu mężczyzn. 
Wśród tych mężczyzn dwaj szczególniej 
byli częstymi gośćmi u pani Graz. Jeden 
z nich, to starszy, poważny pan, 

liczący około 60 l a t 
Pani Graz nazywała go przed służbą swo­
im „wujem". W rzeczywistości „ w u j " był 
kochankiem pięknej pani Graz. Pani Graz 

Złodziei na stanowisku dyrektora 
wielkiego przedsiębiorstwa radjowego. 

Leon-Albert-Besse poszukiwany w Pa­
ryżu za liczne oszustwa „wyemigrował" 
do Lille, gdzie bez wielkiego trudu zdobył 
stanowisko dyrektora wielkiego przedsię-

53-cia pielgrzymka 
1 0 3 - l e t n i e j s t a r u s z k i . 

Z ostatnią pielgrzymką do Lourdes przy 
była między innymi 103-letnia Roger de 
Salnte Opportune z Saint Quentin w de­
partamencie Enre, która pielgrzymkę do 
Lourdes odbywa po raz 53-cl. Na Intencję 
tej najstarszej pątnlczkl biskup Lourdes i 
larbes, ks. Gerller, odprawił specjalną 
Mszę św. 

w żołądku szczupaka. 
W Ełku (Mazury). Pewnemu wędka­

rzowi powiodło się złowić szczupaka wagi 
4-funtowej. żona wędkarza przy wypatro­
szeniu ryby odkryła w jej żołądku szczura 
wodnego, co dowodzi, że szczupak, żywi 
się nietylko samem! rybami. 

biorstwa radjowego. Będąc bardzo wymów 
nym, wkręcił się do jednej z najbardziej 
poważnych rodzin w Lille 1 zaręczył się z 
dziewczyną, ślub miał się odbyć dnia 18 
września. Niestety, natura ciągnie wilka do 

lasu, a złodziej bez kradzleżyźyć rdo może 
Podobnie i Bessę. Znikł nagle, a wraz z 
nim ulotniły się klejnoty narzeczonej i jej 
matki, wartości 26 tys. franków, oraz 4.000 
fr. w gotówce. Złodzieja poszukiwała po­
licja w Paryżu, lecz bezskutecznie. Stra­
cono wszelką nadzieję znalezienia oszusta. 

Niespodziewanie, narzeczona otrzy­
mała od niego list 

z prośbą o przebaczenie. 
Dziewczyna porozumiała się z rodzicami i 
odpowiedziała, że mu wszystko przebacza 
i będzie go oczekiwać na dworcu w Lille, 

Bessę uwierzył i przybył do Lille. Jak 
że się jednak zdziwi!, gdy zamiast narze­
czonej wzięli go pod ręce czterej policjan 
cl, którzy czekali na niego, zawiadomieni 
przez rodziców narzeczonej. Złodzieja od­
stawiono do więzienia w Loos, gdzie bę­
dzie miał dosyć czasu na rozmyślanie o 
zdradliwośc! rodu niewieściego. 

lubiła piękne toalety i biżuterję, wlę 
„wu j " zaspakajał te jej namiętności. Ażeti 
mąż nie podejrzewał, skąd jego żona bit 
rze tak kosztowne podarunki, pani Gra 
uprosiła właścicielkę wielkiej pracowni bi 
liźnianej, ażeby rozgłosiła wszędzie, ż 
pracuje u niej. Pod pozorem owej pracy • 
pracowni bielłźnianej pani Graz spędzat 
czas w modnych dancingach nicejskich 
gdzie była znana ze swej piękności 1 ele 
gancjl. 

Drugim częstym gościem pani Graz b j 
człowiek szczupły, młody, wysoki. Włoc 
z pochodzenia. Tego znów nazywała pan 
Graz przed służbą 

swoim „kuzynem". 
By! to w rzeczywistości ..kochanek od se 
ca" pani Graz, który wyłudzał od niej pi 
niądze. Podobno w czasie ostatniej rozmo 
wy z panią Graz, podsłuchanej przez służ 
bę, „kuzyn", wyłudził od pani Graz 40 
franków i nie pokazał się więcej. 

Policja poszukiwała gorliwie obu adc 
ratorów pani Graz, chcąc stwierdzić ich n 
zwiska, gdy niespodziewany przypadek dt 
pomógł jej w tej trudnej pracy. Onegdą 
popełnił w Nicei samobójstwo 60-letnl b< 
gaty rentier Ferdynand Arribat, którj 
mieszkał ze swoją żoną w luksusowych a 
partamentach przy Promenadę des An 
glals. Jak się okazało pan Arribat był w l 
śnie owym tajemniczym „wujem" pat; 
Graz, którego poznała w kasynie gdy y 
Nicei, gdzie pan Arribat był codziennym 
niemal gościem. 101 

Początkowo sądzono. Ze samobójstwu 
pana Arribat pozostaje w bezpośrednią 
związku ze śmiercią pani Graz i dopatrywi 
no się w nim poszukiwanego morderca 
Ale później stwierdzono z całą pewnoś " 
że pan Arribat popełnił samobójstwo z po^ 
woda 

wielkich' przegranych w kasynie 
1 że nie mógł być % wielu innych wzglę-j 
dów mordercą pan] Graz. , . / 

Pozostawał wiec ów młody „kuzyn 1 

Ale i jego znaleziono wkrótce. Jest nim 
wlen młody kupiec, Włoch, nazwiskiem 
Nino Barnabo, przebywający obecnie we 
Włoszech. I on również nie mógł być moi, 
derc£ pani Graz, ponieważ przebywa!. 
Włoszech już na tydzień przed fenoi 
śtwem, popełnionem toa pani Graz. 

Tajemnica pozostała więc nadal niewyj 
jaśniona. Ponieważ, jak się okazało, p; 
Graz miała więcej przygodnych znajomo 
ści, które zawierała z wielką łatwo: 
zwłaszcza w kasynie gry, policja 
je obecnie dalszych jej kochanków, z któ 
rych jeden zamordował Ją w przystępie 
zdroścl, lub gniewu. 1 

1 

na 

[ R E K I N Y | 
P O W I E Ś Ć . 

Rzekomy wysłannik szeika ucz)'-
nił na pułkowniku jak najgorsze 
Wrażenie- Zbyt wiele podróżował 
po wschodzie, aby nie poznać odra" 
zu, z kim ma do czynienia. 

Gdy sędzia podał byłemu mini­
strowi list szeika, Abulaff popełnił 
wielką niezręczność. 

Zaczął opowiadać historję, którą 
przedtem starannie przygotował na 
pokładzie „Polonii". 

Podróżował właśnie w celach' oso 
bistych po Europie, gdy poznał przy 
padkiem w pociągu marynarza Kon 
kę, wysłanego przez pana pułkowni­
ka Karskiego do szeika. 

Pułkownik nic nie mówił. 
Coraz uważniej przyglądał się 

człowiekowi, który ciągnął swe opo­
wiadanie, gromadząc ścisłe dane i 
powtarzając tysiąc szczególików, 
z ową gadatliwością ludzi, którzy 
obawa ją. się, że im nie uwierzą. Kar­
skiemu wydało się to wszystko moc­
no podejrzane. 

Ostatecznie jednak7 opowiadanie t e 
go człowieka mogło być prawdziwe. 
Nie było w tern nic niemożliwego, 
że przypadkiem spotkał Konkę i za­
warł z nim bliższąznajomosć. 

Ale jak' pogodzić to wszystko, co 
opowiadał Savaranahi o chorobie 
biednego Konki w Salonikach, z te­
legramem otrzymanym poprzednie­
go dnia. 

Widocznie Konka wyzdrowiał 
tymczasem. Mimo wszystko jednak 
były dziwne luki w opowiadaniu 
tego rzekomego wysłannika szeika 

Abulaff opowiadał dalej, nie do 

myślając się oczywiście, że jego ro­
dak Polikar któremu powierzył de­
pesze do wystania musiał opóźnić 
ich nadanie, ponieważ tam w Sa­
lonikach działy się rzeczy zgoła nie­
przewidziane, które wprawiły wła­
ściciela palarni w wielki kłopot. 

Mówił dalej, nie zdając sobie 
sprawy, że jego opowiadanie czyni 
lo coraz gorsze wrażenie na pułko­
wniku a nawet na Wandzie, która 
także wyczuwała luki w te i historji 
zbyt dokładnej i szczegółowej. 

Wreszcie pułkownik przerwał po­
tok wymowy wysłannika szeika, 
zwracając się do sędziego śledczego 

— Panie sędzio, jeżeli pan pozwo 
l i , przeczytam głośno ten list. 

. Wyją ł z kieszeni duży^ arkusz pa­
pieru, zapisany wielkiemi dziwnie 
wykaligrafowanemi literami. Tekst 
napisany był po francusku. 

„My, szeik plemienia Taregów, 
Ibrahim-ben-Rabah-Abd-el Ga-
mel-Hunde. przesyłamy Tego Eks 
cełencji Ministrowi Pułkowniko­
w i Ryszardowi Karskiemu nasze 
serdeczne pozdrowienia. Błagamy 
Go, abV zechciał odtąd zastąpić 
nas, jak" to ojciec zastępuje ojca. 
przv naszej córce, księżniczce 
Belli-Alma Tayar-Hunde, kYóra 
zawiadomiła nas o swoim zamia­
rze poślubienia kapitana Janusza 
Karskiego, dzielnego oficera pol­
skiej marynarki, . ^ 

„Aczkolwiek t O r ^małżeństwo 
nie jest w znpeTnosci takie, iakie 
go rnogliśnr' się =nodzfewać dla 
córv rodu królewskiego, która po 

naszej śmierci odziedziczy więk­
szość naszych skarbów, to jed­
nak nie przeciwstawiamy się te­
mu związkowi, który wydaje się 
nam zapewnić naszej córce peł­
ne szczęście. Słyszeliśmy bowiem 
wiele o szlachetności człowieka, 
którego odtąd będziemy nazywa­
l i naszym synem i którego będzie 
my kochać w miarlę, jak sam bę­
dzie uszczęśliwiał naszą córkę, 
która od najmłodszych lat była 
radością naszego serca i naszych 
oczu. Niechaj mu w tern pomoże 
Wszechmogący Allach!" 
Wanda podniosła głowę. Spojrze­

nie jej było bezgranicznie bolesne. 
M i a ł a patetyczny wyraz twarzy oso­
by, której przeczytano przed chwi­
lą wyrok śmierci. 

Bella Hunde nie była więc awan • 
turnicą, ale autentyczną księżniczką 
dziedziczką olbrzymich bogactw. 

Biedna mała opuściła szybko oczy 
aby ukryć przed obcymi wielkie 
wzruszenie, jakie nia miotało. 

W pewnej jednak chwili mimo-
woli zaprotestowała. 

— Dlaczego córka tak bogatego 
szeika nosi fałszywą biżuterję? — 
zapytała prawie machinalnie. 

Sędzia, któremu Ryszard Karski 
podał przed chwilą list z wyraźną 
miną powątpiewania, gdyż napu­
szony ton epistoły bynajmniej nie 
rozwiał jego podejrzeń^ przerwa) 
nagle czytanie i że zdziwieniem; 
spojrzał na Wandę-

— Pani wiedziała o tern, ze Bel-
'la Hunde nosi fałszywe perły? 

Wanda doznała nagłego przeczu 
cia, że od jej odpowiedzi zależeć bę 
dzie cały dalszy bieg wypadków, i 
wyświetlenia sprawy. 

— Wiem o tern od córki fabry­
kanta sztucznej biżuterji, który^ do­
starczał jej imitacyj. Jest to nieja* 
ki Kacprzak"; losem jego i chorej 
córki zajlęliśmy się w Towarzystwie 
Dobroczynności. 

— Ależ to jest zwykłe oszczer­

stwo, proszę pani: — zaoponował 
gorąco Abulaff, który w mgnieniu 
oka zdał sobie sprawę zgrożącego 
niebezpieczeństwa. Odkrycie fałszy­
wej biżuterji mogło wywołać inne 
odkrycia, zrujnować cały plan Dir-
ka i wreszcie zgubić jego samego. 
— Przecież to niemożliwe, aby księ 
żniczka nosiła fałszywe perty skoro 
ojciec przysyła jej prawdziwych ile 
tylko zechce! Zasypuje ją wprost 
klejnotami, bo zna jej namiętność 
do biżuterji! 

— W tym wypadku jednak, prze 
rwał sędzia potok wymowy z dzi­
wnie dwuznacznym uśmiechem — 
mam możność natychmiastowego 
potwierdzenia zeznań panny Źy-
towieckiej. Bardzo mi przykro, pa­
nie Sadi Siwaranahi! 

Zwracając się w stronę jednego 
z policjantów, którzy stali przy 
drzwiach wyczekiwaniu rozkazów, 
dodał; 

— Proszę przyprowadzić mi tu­
taj tak zwanego „Pięknego Rudol­
fa" i „Krzywego Józia", których a-
resztowano za kradzież samochodu 
w Łowiczu. Muszą być w poczekał 
ni dla aresztantów, bo kazałem ich 
sprowadzić na przesłuchanie. 

Nieszczęsny Abulaff próbował 
jeszcze walczyć z ową wyższością 
człowieka niewinnie oskarżonego, 
którego wkońcu wszyscy będą mu­
sieli przepraszać za krzywdzące po­
dejrzenia. 

Pułkownik Karski czeka* dalsze­
go biegu wypadków napozór spo­

kojnie. , . 
Wanda Żytowiecka stała obok 

niego z rękoma nerwowo splecione 
mi. Miała wrażenie, że cale życie za 
wisło teraz od tej nieoczekiwane i 
interwencji dwóch osobników o tak 
malowniczych przydomkach1. 

Ki lka rninut upłynęło w komplet 
,:ne'j' ciszy. ' H ' •' 

—r'Bardzo przeprasza i r , v i n a 
nistra --przerwa! cisza s-- 1 ' r • 

e akta.-— żc zatr;:y:...-J': 

stwa nieco dłużej. Mantjednalc wra 
żenię, że za chwilę dowiemy, sie. rżc 
czy bardzo interesujących, mających 
0 wiele większe znaczenie, niż mo­
gliśmy się spodziewać, 

Wreszcie drzwi otwarły się. Uka 
zał się w nich rzeczywiście „Pijekny 
Rudolf., w towarzystwie „Krzywe­
go Józia" oraz dwóch policjantów. 

Rudolf nie był taki piękny, jak 
na to wskazywał przydomek. Gdzież 
się podziała ta delikatna wytwor-
ność barona Rajmunda Toraskiewi 
cza, odwiedzającego najprzedniejsze 
salony stolicy, kokietującego zaw­
zięcie, piękne damy z towarzystwa 
1 badającego jednocześnie rozkład 
mieszkania, celem późniejszego wła­
mania! 

„Piękny Rudolf» był teraz tylko 
nędzarzem, skromnym i pokornym, 
który się zwracał do sędziego z wy 
razem niepokoju na wynędzniałem 
obliczu. 

— .Opowiedzieliście mi podcza.-: 
ostatniego badania — rzekł do nich 
sędzia —że kilka miesięcy temu wła 
maliście się do mieszkania księżnicz 
ki Belli Hunde przy ulicy Marszał 
kowskiej, aby ukraść jej perty. Kie 
dy chcieliście sprzedać te perły, dr 
znaliście rozczarowania ? 

— To znaczy, że nas fantastycz­
nie nabrano! — wyjąkał ponuro Ru 
dolf, którego wściekało samo wspn 
mnienie tej nieudanej wycieczki " 

— Czy klejnoty, które ukradliś­
cie — nalegał sędzia z naciskiem — 
były z pewnością te same, które 
księżniczka nosiła zwykle wieczo 
rem w teatrze, lub u siebie podczas 
przyjęć ? 

— Włożyłbym rękę w ogień, że 
to były te same! Dosyć naogląda 
łem, ich się na przyjęciu, kiedy przy­
gotowywałem robotę. Kiedy patrzy 
lem na nie, miałem wrażenie, że war 
te i były co na im niej kilka mil jonów. 

spławić, okaza-A g d y chc ia łem j e 
] sie. ze nie były warte więcej jak 

--::kadziesiąt^zJotj:chl gr (d. c. n.) 
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ECHA ZE SIOLKY. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

Odbyło się posiedzenie w sprawie 
umowy zbiorowej, regulującej warunki 
pracy i płacy dozorców domowych 
Konferencja nie dala pozytywnego wy­
niku. Właściciele nieruchomości wysu 
nęli żądanie obniżenia plac. Dozorcy 
uważają, iż należy zachować istniejący 
stan rzeczy. Wysunięto projekt powo 
łania do życia nadzwyczajnej komisji 
rozjemczej. 

* * * ^ 
W ciągu sierpnia w Wydziale opie 

kl społecznej zarządu miejskiego zareje 
strowano 200 nowych rodzin, bądź już 
wyeksmitowanych, bądź zagrożonych 
eksmisją. Z tej liczby 20 rodzin uloko 
wano w schroniskach dla bezdomnych, 
a 80 rodzinom wydano zapomogi na wy 
najęcie mieszkań prywatnych. Wraz z 
zarejestrowanemi w poprzednich mie­
siącach, pozostaje łącznie 751 rodzin, 
które zasługują na pomoc w tej mierze 
ze strony opieki społecznej. 

Od 25 lipca Stołeczny Komitet Po­
mocy Ofiarom Powodzi nagromadził i 
wysłał za pośrednictwem swej sekcji 
zbiórkowej w naturze. 24 wagony da­
rów dla powodzian. Złożyło się na to 
17.911 kg. produktów spożywczych, 
38.358 kg. odzieży, sprzętów domowych 
i obuwia i 90.330 kg. świeżych w=: /w, 
razem 150.367 kg. Samej odzieży zebra-
• o $9.662 sztuki i 8.939 par obuwia. 

Kazimiera Tarnowska, doskonało 
wykonawczyni piosenek ludowych, jed­
na ze speakerek Polskiego Radja w 
Warszawie, została zaangażowana dc 
teatru Kameralnego w Warszawie. 

• * # 
W Miejskim Ogrodzie Zoologlcznyir 

przyszedł na świat najmniejszy koń na 
świecie, wysokość jego bowiem wyno­
si 55 cm. Lilipucie to zwierzę należy dc 
rasy kuców szotlandzkich i z pomiędzy 
5 urodzonych dotychczas w Ogrodzie 
pobiło rekord małości wzrostu. 

W 
prac*. 

cawska dyrekcja kolejowa o-
a plan zasadniczej przebudo-

„rców podmielsKłch, wobec bli­
skiej elektryfikacji linii Warszawa -Ży 
rardów. Budynki dworców w Piasto­
wie, Jaktorowie, Milanówku i Pruszko­
wie otrzymają podziemne wyjścia na pe 
rony, przyczem poziom peronów zrów 
nany zostanie z poziomem stopni wago­
nów koleiowycH. Zmian* ja przyczy 
ni się niewątpliwie do zmniejszenia lic? 
nych nieszczęśliwych wypadków w rv 
chu podmiejskim. Podziemne wyjścia 
uniemożliwią bowiem przechodzenie 
przez tory kolejowe. Przebudowa 
dworców podmiejskich rozpocznie sie 
wiosną r. 1935-go. 

KRATECZKI . 

MARCEL OIRETTE. , 

Świadkowie. 
W domu swym, położonym wpobliżu 

Sorbonny, p. Prosper Dillon, księgarz wy­
dawca, ściśle pilnował się zasady, że lokato­
rzy jednej nieruchomości powinni ignorować 
się wzajem. 

Jednakże pewnego dnia majowego, gdy 
wracał do domu około siódmej, ujrzał, jak z 
mieszkania jego, znajdującego się na trze-
ciem piętrze, wyszła jakaś pani 

— Kto to jest? informował się u mał­
żonki. 

Pani Dillon odpowiedziała mu z wybu­
chem śmiechu: 

— Pierwsze piętro przyszło poinformo­
wać trzecie, łe młody człowiek z czwartego 
piętra flirtuje z panną z drugiego. 

— Łaskawe nieba I — skolei zaśmiał się 
p. Dillon. — Romans pięter, słowem! 

P. Dillon, ogromnie przejęta swoim tema­
tem, Ciągnęła: 

— On, Piotr Lenoir, jest studentem z o-
bozu liberalnego; ona, Deniza Lavaux, jest 
wychowana w środowisku konserwatywnem. 
Oboje są pełnoletni. W jaki sposób poznali 
się, i pokochali, pozostaje tajemnicą. Dość, 
że pisują do siebie i komunikują się zapo-
mocą sygnałów i znaków. Jeżeli jest sama w 
domu, potrafi go przywołać przed drzwi mic 
szkania, a o ile nikogo niema na schodach, 
całują się zapamiętale. 

— Dobrze. Ale co to obchodzić może pa­
nią z pierwszego piętra? — zapytał p. Di l­
lon. 

— Razi ją to w sposób niesłychany, więc 
ma zamiar uprzedzić rodziców panny. 

— Denuncjacja jest zawsze rzeczą brzyd­
ką. 

— Chciałaby jednakże, byśmy się do niej 
przyłączyli. 

— Nigdy w życiu! 
- r Powiedziaam jej j u i , że takiej właś­

nie odpowiedzi spodziewać się mogę od 

Trup na podwórku. 
Zawód człowieka nie zawsze idzie 

w parze z jego powołaniem. Chłopczy-
na marzył w młodości, żeby zostać do­
rożkarzem czy policjantem, a tata po­
wiada: będziesz inżynierem! Inny zno­
wu miał ochotę zostać aktorem, łu­
dząc się, że to jest „lekki chleb", a ta­
tunio posłał go na kursy buchalteryjne 
i młody człowiek musi sumować pozy­
cje cudzych dochodów. 

Znam gościa, który czuje skłonności 
do studiowania historji literatury, ale 
ponieważ tata uznał, że literatura nie 
daje „papu", po 11 latach mozolnych 
studjów, spędzonych przeważnie w szyn 
ku, został lekarzem. Tata miał forsę, 
więc młody doktorek wywiesił przed 
bramą szyldzik, że przyjmuje od tej i 
do tej godziny, w czasie których czy­
tał książki wszelkich rodzajów, prócz 
medycznych, pił czarną kawę i drżał, 
aby jakiś pacjent nie zakłócił mu miłe­
go spokoju. Ody zaś jakiś naiwny 
człowiek zadzwonił do niego po po­
radę, sam otwierał drzwi i oznajmiał: 

— Pana doktora niema. Wyjechał r. 
ważną wizytą' 

Kiedyś jednak zmuszony był wy­
stąpić w swej zawodowej roli. Ody 
umarł jakiś ubogi sąsiad, wezwano go 
„po sąsiedzku", aby wystawił akt 
zgonu. Nie mógł się biedak wykręcić 
i poszedł . Popatrzał ze smutkiem na 
nieboszczyka i usiadł do napisania aktu 
zejścia. Ale w pewnym momencie za­
wahał się: a może trupek żyje? Za­
pomniał już co sie robi w takich wy­
padkach dla sprawdzenia, pomyślał tro­
chę, poprosił o lak i świecę i pokąpał 
trochę luku na rekę nieboszczyka. Tru­
pek ani drgnął, więc wreszcie napisał 
co trzeba. Ale po powrocie do domu 
westchnął ciężko i szepnął: — A może 
jednak omyliłem się? 

Od tego czasu biedaczyna nie ma 
spokoju i ciągle mu się zdaje, że niebo­
szczyk wola go z grobu i krzyczy, że 
przez niego żywcem go za!:opano. 
Wreszcie poszedł na cmentarz, wy­
lał na grobie sąsiada buteleczkę cjanku 
potasu i miał już pewność, że niebo­
szczyk jest naprawdę nieboszczykiem. 

Czytelnik szczególnie wymagający 
mógłby powiedzieć, że należy pisać o 
aktualnej sprawie zaręczyn greckiej 
księżniczki Maryny z angielskim księ­
ciem Jerzym, ale ja jestem innego zda­
nia. Mój kuzyn również się zajęczyl 
i nikt o tera nie pisze, wiec niby z ja­
kiej racji mam reklamować księcia Je­
rzego, człowieka mi obcego, z którym 
nic mnie nie łączy, ani przyjaźń, ani na­
wet jeden choćby wspólnie wypity kie­
liszek konjaku! Z tej racji zgłaszam w 
sprawie zaręczyn Maryny i Jerzyka cal 
kowite desinteressement i tą kwestją 
nigdy nie będę się zajmować. Podkre­
ślam to wyraźnie, aby uniknąć ewen­
tualnych interwencji ze strony dworu 
angielskiego, który mógłby się do mnie 
zwrócić z prośbą, ebym poświęcił nie­

co miejsca synowi króla Jerzego. Cho­
ciaż bardzo lubię Anglików i dla Wiel­
kiej Brytanji, choćby ze względu na 
whisky mam wiele sentymentu, jednak 
tą sprawą zajmować sie nie będę, nic 
lubię bowiem wtrącać się do osobi­
stych spraw bliźnich. Zresztą z zasady 
odradzam wszystkim znajomym że­
niaczkę, gdybym więc napisał coś po 
przyjacielsku księciu Jerzemu, naraził­
bym się królewskiej rodzinie greckiej. 

UKRĘCONA SZYJA. 
Stefan Opllski jest handlarzem gęsi i, 

jak się to handlarzom zdarza dość czę­
sto, przy okazji wpakują klientowi 
kiepski towar za dobrą cenę. Takie 
właśnie pretensje miał do Opilskiego 
jego sąsiad z ulicy Kielma 12, — Mieczy 
sław Bardynia. Sardynia nie mógł wy­
baczyć Opilskiemu, że kiedyś kupił 
od niego chudą gęś za zbyt duże pienią­
dze i czekał tylko na okazję, by krwa­
wo pomścić swoją krzywdę. 

Okazja taka nadarzyła się gdy gą-
ski Opilskiego znajdowały się na po­
dwórzu wspomnianego domu nr. 12 
przy ulicy Kielma. W pewnym momen­
cie Bardynia złapał jedną z gesi i ukrę­
ci! jej łepetynę. Oąska nawet nie pis­
nęła, natomiast Opilski narobił wrzas­
ku i pociągnął Bardynię do odpowie­
dzialności. 

Sąd Grodzki skazał Mieczysława 
Bardynię na trzy miesiące więzienia. 

Jerzy Krrecki. 

Niedźwiedzica kia placu iwiczen 
Czworonożna zwolenniczka wychowania fizycznego. 

Ze Skolego donoszą: 
Na przestrzeni S io le Ławoczne roz-

gospodarowała się na dobre niedźwie­
dzica, która okol icznym mieszkańcom 
daje się 

porządnie we znaki. 
Przed miesiącem niedźwiedzica ta po­
gryz ła w straszny sposób małżonków 
Iwana i Ka ta rzyn - Polai iczyców z Mo-
łowiecka, k tórzy do dziś leczą się w 
szpitalu. W ubiegłym tygodniu ta sa­
ma niedźwiedzica rozszarpała na śmierć 
pewną starszą wieśniaczkę obok Ró­
żanki. Wczora j znowu w godzinach po­

południowych zawitała ona do Zef©* 
mianki obok Skoiego, lecz Już nie t » -
ma. a w towarzystwie swoich dwu mło­
dych niedźwiedziątek i złożyła wizytę 
tamtejszemu cmentarzowi, na którym 
chowają 

padliny zwierzęce. 
Po przeszukaniu cmentarza wyruszyła 
w towarzys tw ie młodych do wsi I M-
szła na plac ćwiczeń P. W. i W.'r*. 
wieść o tem wyruszyli tamtejsi wieś­
niacy z widłami i toporami, lecz w mię­
dzyczasie niedźwiedzica z młodymi na?-
spokojniej odeszła do pobliskiego tai ł . 

RADfO-KĄCIK* 
DZIŚ WIECZOREM. 

RASZYN, 
15.45 Muzyka lekka. Wyk.: Zespół Z. 

Grossmana i T. Faliszewski (tenor). Przy 
fort. prof. L. Urstein. 

1645 Lekcja jęz. franc. — L. Roqulgny. 
17.00 Teatr Wyobraźni. Dramat K. Dela-

vigne w wolnym przekładzie St. Miłaszew-
skiego p. t. „Ludwik X l " . 

18.00 Pogadanka rolnicza. 
18.15 Recital fortep. R. Wernera. 
18.45 „Co czytać?'' — prof. K. Górski. 
1900 Recital z Wilna. 
19 20 Pogadanka aktualna p. t. „Polska 

w zawodach balonowych Gordon-Bennett" 
— wygł. kpt. Z. Burzyński. 

19.30 Skrzynka poczt. — omówi dr. M. 
Stępowski. 

1945 Program na dzień następny. 
19 50 Wiadomości sportowe. 
20.00 Muzyka lekka. Wyk.: Ork. P. R. 

pod dyr. St. Nawrota i L. Wyrwicz (weso­
łe monologi) — transin. z Krakowa. 

20.45 Dziennik wieczorny. 
20 55 „ lak pracujemy w Polsce". 
21.00 Koncert popul. wyk. ork. symf. P. 

Tragiczna kartka w kapeluszu 
Tr4p na brzegu rzeki. 

Z Wilna donoszą: 
Nad brzegiem Wilji, koło domu Nr. 8 

przy ul. Zygmuntowskiej odnaleźli pra-
cr.J3.cy tu nad brzegiem robotnicy, przy 
byli do pracy porzucony nad woda, ka­
pelusz, obok kapelusza zwykłą drew­
nianą laskę i \* kapeluszu kartkę napisa­
ną męskim charakterem o lakonicznej 
treści : 

„W tem. miejscu utonął człowiek". 
Kapelusz, laskę oraz tragiczny list 

-przesłano do komisariatu P. P „ a stam­
tąd do Wydziału Śledczego. Według 
przypuszczeń, rzeczy pozostawione zo­
stały na brzegu rzeki przez mężczyznę, 
który popełnił samobójstwo rzucając 
się w nurty Wilji. 

Policja stanęła więc przed zagad­
ką: Kim jest nieznany samobójca? 

Narazić powstało przypuszczenie, 
że jest nim handlarz z pod Hali Miej­
skiej, który przed czterema tygodniami 
zaginął bez śladu. Wychodząc po raz o-
statni z domu. handlarz zrpowiedział, że 

więcej nie powróci. 
Narazie przypuszczano, że to żart I 
nikt go nie zatrzymał. Dopiero później 

przekonano się, że handlarz mówi ł po­
ważnie, bowiem od tego dnia wszelki 
ślad po nim zaginął. 

Tymczasem po U A T Y C L O k i l ku godzin 
Wydział Śledczy otrzymał nową w ia ­
domość. Telefon doniósł: Przy ulicy Fa­
brycznej fale W i l j i wy rzuc i ł y zw łok i 
topielca. 

Po otrzymaniu tej wiadomo*ci na 
miejsce wypadku niezwłocznie uda! się 
oficer policji śledczej. 

W odlentości 15 k roków istotnie leża 
ł y na piasku zw łok i topielca. Obok 
siał posterunkowy. Twarz topielca o-
k ry ta by ła dużemi l iśćmi. Ody liście 
usunięto wy łon i ła się twarz młodego 

mężczyzny w wieku 28—30 lat. 
Sądząc z ubrania by ł to bezrobotny. 

Niegdyś dobre ubranie w wie lu miej­
scach by ło załatane. Żadnych dokumen­
tów przy topielcu nic znaleziono. Na pia­
sku obok zw łok leżały jedynie grze­
bień i stara portmonetka z 30 groszami. 
— To by ło wszystko co przy nim zna­
leziono. Dodać jeszcze należy, że nie­
znany samobójca miał na sobie bieliznę 
pochodzenia wojskowego. 

R. pod dyr. J. Ozimińskicgo, z udziałem ttt 

Szumskiej (śpiew). 
21.45 Reportaż z Krakowa. 
22.00 Koncert reklamowy. 
22-15 Muz. tan. z dane. „Paradis*Y 
22.45 Odczyt w Jez. ang. p. t. „KOBIETA V 

Polsce" — wygł. p. T. Ordon. 
23.00 Wiadom. meteor, dla kom. lotn. 
23,05 D. c. muz. tan. 
LÓDŻ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

19.30—19.15 Łódzka Skrzynka Poczto* 
wa — wygł. red. Jan Piotrowski. 

22 .45-2300 Muzyka (płyty). , 

1 
PIĄTEK, dnia 21 września. 

RASZYN, 
645 Pieśń poranna. ' 
6.50, 7.08, '7.25 Muzyka poranna (płytyfl 
6.58 Gimnastyka. 
7.15 Dziennik poranny. ,.. 
7.85 Chwilka pań domu. 
740 Zapowiedz programu (ze Lwowaji 
7.50 Koncert reklamowy. 
11 57 Sygnał czasu. 
1200 Hejnał. 
12.03 Wiadomości meteorologiem* 
12.05 Przegląd prasy polskief 
12.10 Muzyka lekka (płyty). 
12,45 Felieton ze Lwowa. 
18,00 Dziennik południowy. 
18,05 Piosenki hiszpańskie (płyty). 
1530 Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.35 Przegląd giełdowy. 
15.45 Koncert Zesp. Jazz. W. Wilkosza. 
16-45 Audycja dla choiych w opracowa­

niu ks. Rękasa (ze Lwowa). 
17.15 Recital fortep. M. Tromblnl-Kazuj 

roi 
17.50 „Przegląd wydawnictw**. 
18 00 włafcrr.oścl rolnicze z Krakowa 
18.10 „Życie kultur, i arłyst. stolicy'*. 
18 15 Pieśni i arje starowłoskie w wyk 

A Szlcinińskiej. Przy fortepian, prof. L. uh 
stein. 

18.45 Wspomnienia legjonowe (odczyty 
19 00 Muzyka lekka w wyk. zesp. salotfc 

Edith Lorand (płyty). 
1920. Pogadanka aktualna, 
1 9 3 0 PIOSENKI w wyk. chóru Jurand 

(PŁYLV). 
19 45 Program na dz. następny. 
19-50 Wiadomości sportowe: 
20.00 „Jak spędzić święto?'* 
20,05 Feljeton muzyczny ze Lwowa. 
20.15 i 21.45 Koncert symforiic*rly u 

studia. Wyk.: Ork. Symf. P. R. pod <5ft. P 
Stcrmicza-Valciociaty i S. Frenkiel, skrzyp 
ce. 

W przerwie — Dziennik wlecz, oraz „ l a l 
pracujemy w Polsce'*. 

22,30 Recytacje poezyj. 
22 40 Koncert reklamowy. 
23.00 Wiadom. meteorol. dla kom. lot* 
28,05 Muzyka tan z dane „Adria*'. 
LÓD* JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
18.00—18.10 Muzyka (płyty). 
1810—18,15 Repertuar teatrów. 

ciebie. 
— A więc dobrze. Nie zajmuj się tem wlę 

cej. Ta pani trudziła się niepotrzebnie. Czy 
pamiętasz, że dziś wieczorem idziemy do ki­
na? 

— Naturalnie. 
— Niech Celestyna zatem pośpieszy się 

z kolacją. 
Gdy tegoż wieczora, około północy, ma: 

żonkowie, wróciwszy z kina, znaleźli się, 
przed drzwiami swego mieszkania, p. Dil­
lon, namacawszy kieszeń, zawołał z przera­
żeniem: 

— A do kroćset! Zapomniałem klucza! 
Małżonka jego przeraziła się także, lecz 

uspokoił ją zapewnieniem: 
— Poproszę dozorcę, by poszedł na szó 

ste piętro i obudził Celestynę, która wejdzie 
do mieszkania przez kuchnię i otworzy nam. 
Zaczekaj tutaj na ławeczce i ilekroć trzeba 
będzie, naciskaj wyłącznik lampki minuto­
wej. 

Po pięciu minutach p. Dillon powrócił 
ze skonfundowaną miną: 

— Dozorczyni roześmiała mi się w nos. 
Celestyna jeszcze nie wróciła. Jest to, po­
dobno, dzień jej zwykłej hulanki. Rzekomo 
czekać na nią będziemy przynajmniej do dru 
gicj nad ranem. 

— Ach! zbrodniarka! — syknęła p. 
Dillon. 

Po wymianie wielu niepotrzebnych, a o-
strych słów małżonkowie, zrzekając się o-
świetienia, ulokowali się, jak mogli, na ła­
weczce przy ścianie, czekając na moment, 
gdy Celestyna zechce powrócić ze swej noc­
nej eskapady. 

W międzyczasie pobliskie zegary wybi­
ły zaledwie dwunastą i pól. 

Pani Dillon szybko zmrużyła oczy; mąż 
jej zaś, nie czując potrzeby snu, dla rozmai­
tości przypomniał sobie kochanków, zagro­
żonych przez cnotliwą damę z pierwszego 
piętra, i nie nudził się z tego powodu do 
chwili, gdy zegary wpobliżu zgodnym chó­
rem wydzwoniły pierwszą. 

W tymże momencie chwycił ramię żony. 
— Posłuchaj! — rzek! szeptem. 
Nad nimi, na czwartem piętrze, jakieś 

drzwi otworzyły się w mroku. Najwyraźniej 
zainteresowanej osobie — prawdopodobnie 
zakochanemu studentowi — chodziło o »ie-
ściąganie na siebie uwagi. Z chwilą, gdy 
jednocześnie niemal, również w ciemno­
ściach, otworzyły się drugie, sprzysiężone 
drzwi na drugiem piętrze, kochanek, obuty 
w miękkie pantofle, chwytając się poręczy, 
w trzech susach znalazł się obok oniemia­
łych pp. Dillon, których obecności nic do­
myśla! się nawet, a po dalszych trzech su­
sach wpadł w ramiona ukochanej, którą za-
interpeiowal niemal gwałtownie: 

— Denizo, jestem wystraszony, o co cho­
dzi? 

Niemal nie obniżał głosu. Późna godzina 
była dla niego gwarancją dostatecznej pew­
ności. 

— Ktoś wyda) nas, Piotrze. 
— Domyśliłem się tego. Ale kto? 
— Nie wiem. Zresztą, mniejsza o to. 

Dość, że mama wie o wszystkiem. Broni­
łam się, zaprzeczałam... ale źle. Powiedzia 
ła mi: „Na tę noc jeszcze pozostawiłam 
ojca swego w spokoju. Gdy powiem mu 
jutro, naradzimy się". — Naradzą się. Czy 
pojmujesz, co z tego wyniknie? Zawiozą 
mnie gdziekolwiek 1 nie zobaczymy się już 
więcej. 

— Alei, Denizo, kochasz mnie przecież 
i ja koc!łam ciebie! 

— Nie rób sobie złudzeń! Znam Ich i 
znam siebie. Nie podołam im. Nie ustą­
pią mi. Przekonania ich nie godzą się z 
twojemi. Jestem stracona dla ciebie, o ile 
nie zdr.łasz odrazu uzyskać prawa do 
mnie! 

Pani Dillon szepnęła: — Co ona chce 
przez to powiedzieć? 

Piotr sam, odpowiedzią sweją, pod­
kreślił znaczenie słów Denizy: 

— Chcesz zatem, abym niezgodnie po­
stąpił w stosunku do ciebie 1 do nich? 

— Jak widzisz — szepnął p. Dillon do 

ucha małżonki — to zacny chłopiec... 
—- Tak Jest, ale ona? 
Bowiem Deniza odpowiedziała Piotro­

w i : 
— A więc pożegnaj się ze mną, skoro 

wyrzekasz się swej ostatniej szansy. 
Oburzona, pani Dillon zerwała się z 

miejsca. — Prosperze, trzeba zainterwen­
iować. 

— Oszalałaś chyba. Cóż nas to obcho 
dzi? — Przepraszam. Czuję się odpowie­
dzialna za czyny, którym zapobiec mogę. 

— Dalekoby nas zaprowadziły podobne 
teorje! 

— Najprostszą rzeczą będzie — rzekła 
pani Dillon — jeżeli zapalimy światło. 

— Zabraniam cl tego. Byłoby to bru­
talne i upokarzające dla nich. 

— Czy nie zdajesz sobie sprawy, że 
od pewnej chwili już nic nie mówią? 

W tym momencie dał się słyszeć umie­
rający głos Piotra: 

— Denizo, kocham cię i jestem bezsilny 
wobec ciebie. 

Tym razem p. Dillon wpadła w szał. 
Przywarłszy ustami do ucha męża, sycza­
ła: 

—Jeżeli się nie odezwiesz, krzyknę. 
Ale lepiej będzie, jeżeli ty to zrobisz. Zde­
cyduj się więc zaraz. Natychmiast! Chrzą­
kni j ! Mówię ci, chrząknij! Chrząknijże! 

I biedny p. Dulan, wstrząśnięty, wytrą 
eony z równowagi, może zadowolony 
wkońcu, że w tych warunkach poczęśei 
przestał być sobą, zdobył się na proste: 
„hm", dyskretne wprawdzie, ale mimo to 
wyraźne. 

Efekt był niesłychany. Drzwi drugiego 
piętra zamknęły się natychmiast, poczem 
widmo w pantoflach otarło się ponownie 
o pp. Dillon i w potrójnych susach wkrót­
ce znalazło się spowrotem na czwartem 
piętrze, gdzie również zamknęło drzwi za 
sobą. Krótka scena ze wszystkieml sweml 
dalszetrri perspektywami zapadła się w ni­
cość. Było tak, lakgdyby nic się nie stało. 
Sumienie pani Dillon uspokoiło się zupeł­
nie. Sumienie pana Dillon niepokoiło go. 

A ta różnica zdań stała się przyczyną tak 
ożywionej dyskusji, że spóźniony powrót 
Celestyny nie wywołał dla niej żadnych 
przykrości 

Już nazajutrz oklenlce mieszkania ro­
dziców Denizy zostały definitywnie zam­
knięte. Dowiedziano się później, że wy­
mówili mieszkanie 1 przeprowadzili się v. 
okolicę lasku Bulońskłego. 

Po roku dowiedziano się, że Deniza 
wyszła zamąż za p. Bourdilłon, bojowniku 
Akcji francuskiej, który samą "ością swo­
ich dzieci okazał się również bojownikiem 
idei małżeńskiej. 

Pierre Lenoir nieco dłużej zastanawiał 
się nad wejściem w związki małżeńskie. 
Wkoficu jednakże został zadowolonym M C 
żem miłej kobiety i uszczęśliwionym ojcem 
dwojga rozkosznych docięci. 

W owym czasie właśnie, na zebraniu l i 
teracklem przypadek zrządził spotkanie p. 
Dillona z Piotrem Lenoir. Dillon nie mógł 
wytrzymać i w pewnej chwili wziął Pio­
tra na stronę. 

— Powiedz mi pan, ale tylko szczerz 
czy owej nocy miałem rację chrząknąć, 
czy też nie? 

Piotr zbladł: 
— Aa! — rzekł — to był pan... 
Przerażony wzruszeniem, jakie wywe 

łał, p. Dillon poczuł potrzebę wytłumacze­
nia się. 

— Jest pan przecież człowiekiem szczt. 
śllwym... 

— Tak jest. 
— A małżonka pana kobietą uroczą. 
— Naturalnie. I szczycę się tem. 
— A dzieci, prawda, są ładne i zdro­

we? 
— Kochane maleństwa!... Naturalnie.. 
— A więc miałem rację, chrząkającr 
— Tak... no tak, oczywiście — rzekł 

Lenoir, wzruszając ramionami — ale gdy­
by zdarzyło się panu jeszcze raz coś po­
dobnego, zachowaj się pan lepiej cicho.. 

Słowem: różnica zdań pp. Dillon nie 
znalazła rozstrzygnięcia, 

L M. 
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p - S P O B T . Sport w kilku słowach. 

W a l k a o wejście do ligi. 
1 grupa. Od kilku tygodni odbywają się w Pol­

sce zawody o wejście do Ligi. Zawody, jak 
wiadomo odbywają się w 4 grupach. Jak 
dotychczas sytuacja wyjaśniła się jedynie 
w czwartej grupie, gdzie mistrzostwo zdo­
był już definitywnie 

wileński śmigły. 
W Innych grupach walki trwają. Prawdo­
podobnie w pierwszej grupie walka o 
pierwsze miejsce rozegra się pomiędzy Le­
gja Poznam* j a LTSO, w drugiej grupie 
faworytem jest śląsk ze świętochłowic, w 
trzeciej grupie niespodziewanie groźnym 
okazał się Policyjny Klub Sportowy z Łu­
cka. Niewątpliwie 1 Czarni lwowscy będą 
mieli jeszcze wiele do powiedzenia. Sutua 
cja w poszczególnych grupach przedstawia 
się następująco: 

gier p k t s t br. 
1) Legja—Poznań 2 4 8:2 
2) ŁTSG—Łódź 3 4 8:2 
3) Gryf—Toruń 2 2 2:4 
4) Gwiazda—Warszawa* 3 0 2:12 

2 grupa. 
1) śląsk—świętochłow. 1 2 5:2 
2) Unja—Sosnowiec 1 1 1:1 
3) Grzegórzecki—Kraków 2 1 3:6 

3 grupa. 
1) PKS—Łuck 2 3 5:3 
2) Czarni—Lwów 2 2 5:3 
3) Kevera—Stanisławów 1 1 2:2 
4) 7 p. p. leg. Chełmno 1 0 0:4 

4 grupa. 
1) WKS. śmigły—Wilno 3 6 21:1 
2) WKS. Brześć 2 0 1:9 
3) WKS. Grodno 1 0 0:12 

R a n 1 . 
Polscy boKserzy na liście najlepszych. 

W dziennikach nowojorskich ukazała 
się ostatnio ciekawa statystyka najlep­
szych bokserów świata, opracowana przez 
p. Bordena na podstawie ostatnich walk 
pięściarskich. W statystyce p. Bordena 
znajdujemy nazwiska 

trzech bokserów polskich. 
W wadze średniej Tadeusz Jarosz zaj­

muje drugie miejsce za Marcelem Thllem, 
a przeć Vlnce Dundecm I Younglem Cor-
bertcm. 

W wadze półśrednlej na piatem miejscu 
spotykamy nazwisko Harrego Dublińskie-
go. Dubllński znajduje się za Van Klavere 

nem i Eddle Kld Wallem. Dubllński jak 
wiadomo, znajduje się w ostatnim sezonie 
w znakomitej formie, a niedawno odniósł 
zwycięstwa nad tak wybitnymi bokserami 
Jak Rltekle, Mack Franek Carlton, Dominie 
Alanclni, pozatem zremisował z pogromcą 
Jarosza, Eddle Kld Walfem. 

W wadze piórkowej na dzleslątem miej 
smu figuruje Leon Rodak. Ten ostatni zo­
stał niedawno odkryty I zapowiada się Ja­
ko rewelacja bokserska nadchodzącego se 
zonti. 

Na tej liście najlepszych bokserów śwla 
ta nie znaleźliśmy tylko nazwiska Rana. 

Dzisiejsze imprezy sportowe 
w całej Polsce. 

Dziś, t j . we czwartek rozegrane tostami 
następujące imprezy sportowe; 

Na kortach Lcgjl o godzinie 15.15 dra­
gi dzień międzynarodowych zawodów ten-
nlsowych. Walczą kolejno Hebda-Gold-
schmldt, Borotra — Tłoczyńskl, a w grze 
podwójnej Bratek—Tarłowskl contra Bo­
rotra—Goldschmldt. 

Na Dynasach o godzinie 16-eJ odbędzie 
się konferencja z udziałem przedstawicieli 

prasy 1 wszystkich kolarzy, biorących u-
dzial w biegu Berlin—Warszawa. 

W Katowicach F. C. Milano spotka się 
z IFC. 

W Sztokholmie rozegrane zostaną mię­
dzynarodowe zawody lekkoatletyczne 

z udziałem Kusoclńsklego. 
Binlakowski I Kucharski wyjeżdżają 

dziś rano do Mediolanu na międzynarodo­
wo zawody lekkoatletyczne. 

WYNIKI CIĄGNIENIA LOTERJI FANTO­
WEJ STOW. URZĘDNIKÓW SKARBO-

WYCH W ŁODZI. 
Zarząd Stow. Urzędników Skarbowych w 

Lodzi podaje do wiadomości, że w dniu 16ym 
Września r. b. podczas ciągnienia loterji fan­
towej padły wygrane na następujące numery: 

W ciągnieniu loterji Koła Miejscowego 
S.U.S. w Łodzi na Nr. 949 radjo 2-fampowe, 
na Nr. 3514 rower oraz wiele cennych rze­
czy na Nr. Nr.: 42 47 48 63 94 111 13? 
142 150 181 185 216 218 221 234 23/ 
239 242 261 265 283 291 292 317 334 
341 342 387 393 394 400 418 4?2 43' 
435 450 468 469 488 491 519 522 588 
546 584 604 637 641 651 658 672 687 
690 757 785 794 838 851 880 894 904 
921 929 949 951 963 973 1025 1077 1100 
1121 1181 1144 1160 1162 1181 1189 1203 
1204 1215 1242 1244 1272 1277 1312 1313 
1317 1318 1359 1373 1374 1882 1420 1434 
1436 1439 1452 1469 1475 1488 1502 1506 
1510 1514 1527 1529 1582 1550 1P55 1578 
15S0 1591 1612 1613 1689 1654 1658 1678 
1679 1687 1708 1751 1761 1770 1812 184? 
1858 1870 1873 1874 1879 1881 1891 189 ' 
1909 1925 1940 1955 1973 1983 1995 2900 
2012 2022 2067 2076 2087 2124 21 ?6 218? 
2147 2167 2179 2193 2214 2218 2244 22B£ 
2261 2286 2310 2318 2320 2331 2342 2362 
8368 2373 2376 2390 2420 2f21 §433 2441 
21 PO 2451 2472 2489 2504 2514 2515 2584 
2543 25«0 2581 2599 2618 Sgtt 2625 262? 
2051 2671 2676 2691 2702 2709 2712 2731 
2739 2749 2756 2773 2779 2814 2817 2839 
$844 2*58 2867 2876 2919 2921 2928 292J 
2934 7998 3027 3032 3051 3085 3091 S07* 
3099 3104 8113 3117 8125 3142 3145 814* 
3174 8179 3191 3199 S21R 3220 3221 823£ 
SV3fi 3259 8261 S^O 3272 8278 8287 MJJJ 
3337 8346 3366 33^2 3392 3396 3411 3419 
3441 3478 3502 3514 3617 3523 3*40 3«0£ 
Rr>'>q 3056 30K4 8085 3695 8712 3746 8.55 
8762 8764 8778 8789 3800 3816 3«81 W g * 
8857 3859 3870 3881 3 0 % 3919 3936 307;; 
3903 3996 4051 4058 4060 4071 4072 40JP 
4083 4090 4122 4162 4181 4205 4217 4220 

4225 4227 4235 4240 4256 4259 4283 4292 
4301 4327 4329 4843 4344 4360 4368 4381 
4406 4435 4462 4472 4520 4523 4527 4545 
4551 4560 4564 4567 4584 4597 4618 4641 
4648 4880 4687 4696 4705 4759 4777 4778 
4802 4818 4828 4883 4886 4889 49U 4932 
4933 4947 4950 4955 4968 4995 

W ciągnieniu loterji Koła Okręgowego 
S. U. S w Łodzi na Nr. 1516 radjo 2-lam-
powe, na Nr. 140 rower oraz wiele cennych 
rzeczy na Nr. Nr.: 2 5 20 22 28 33 74 87 
117 85 40 44 51 59 77 80 83 94 257 67 
71 87 88 310 23 44 74 84 97 409 30 39 
54 72 89 95 545 72 78 602 06 10 31 45 
66 88 91 98 708 14 16 22 44 58 63 70 
85 87 93 811 12 32 60 67 83 88 905 28 
45 46 49 81 95 1002 06 24 25 28 37 1103 
17 26 28 98 1204 08 15 89 48 52 62 63 
94 1308 16 28 80 69 1406 16 24 30 57 
69 90 96 1506 11 16 26 33 56 78 90 1631 
37 60 67 72 1711 12 25 84 85 49 61 88 
1816 26 33 45 50 53 56 72 95 1916 40 
41 60 76 80 2000 20 25 2122 52 53 91 
2207 22 81 36 67 82 90 92 93 2312 16 
80 46 67 92 2403 20 31 34 48 60 63 71 
93 94 2583 46 50 53 60 77 81 2619 56 
63 67 76 77 88 89 91 98 2707 20 27 42 
86 87 97 99 2804 23 25 27 37 68 84 92 
2905 07 11 16 17 38 75 3005 18 31 39 
73 83 95 96 97 3101 15 16 20 72 99 3201 
17 27 3306 92 3410 29 38 41 64 76 87 
97 3525 84 43 49 50 61 68 73 74 83 8' 
96 3610 16 19 39 91 3717 40 44 67 7r 
74 86 88 3816 24 34 79 82 85 87 98 9* 
3900 10 18 16 19 37 39 54 78 89 96 97 
4002 06 24 26 88 57 59 61 83 91 4110 
18 45 53 91 95 4209 47 48 54 74 76 9n 
97 4807 32 33 38 82 86 87 4402 19 44 
46 81 87 4506 84 42 72 76 77 79 80 85 
95 4600 17 23 43 64 67 4725 45 56 4854 
68 70 75 90 4903 04 10 29 57 71 90 

Wydawanie fantów odbywać sie będzie 
w lokalu Stowarzyszenia przv ul. Moniuszki 
Nr. 4 (parter) codziennie od godz. 17—21 
do dnia 1 listopada 1934 r. 

Nieodebrane w powyższym terminie fan­
ty przechodzą na własność Stowarzyszenia. 

Zainteresowanie konkursem frekwencji 
Jest w całej pełni. 

Zainteresowanie konkursem frekwencii I 
.•Miłości Tarzana" w „Casinie" wzmaga stel 
* każdym dniem. Żywy udział wykazują 
zwłaszcza ci, którzy mieli możność podzi­
wiania kreacji najpopularniejszego iuż dziś 
•która filmowego, lohnny Weismullera. 

I rzeczywiście znacznie łatwiej iest oce 
nić w przybliżeniu frekwencle, tym, którzy 
wspaniały film „Miłość Tarzana" przeży­
wali wraz z jego bohaterami i byli swfadka-

m ' tego niezwykłego entuzjazmu całei w i ­
downi. Na podstawie doznanych wrażeń 
m r>*na osądzić jakie powodzenie ten cza-
f"jący film jeszcze osiągnie. 

imię i nazwisko 
Adres 

Film 
zobaczy -

„Miłość Tarzana" w Caslni* 
osób 

Przypominamy wyznaczone premie: 
1—25; 11—20, III—15 i 5 po 1 bil. bezpl. 
wejścia. 

Termin składania kuponów upływa ju­
tro, t. j . dnia 21 b. m. (piątek). 

(—) W rozgrywkach o wejście do LI­
ST* sytuacja w poszczególnych grupach po 
won »ic wyjaśnia. W grupie czwartej mi­
strzem został WKS. śmigły (Wilno), w 

i grupie trzeciej walka rozegra się pomiędzy 
| Czarnymi i Reverą, w grupie drugiej fawo 
rytem Jest śląsk (świętochłowice), a w 
grupie pierwszej poznańska Legja, która 
ma jedynego rywala w ŁTSC Do rozgry 
wek dalszych obok czterech mistrzów grup 
staje jeszcze Naprzód (Lipiny). 

Mistrzostwa Polski na torze dla dłu­
godystansowców na dystansie 50 kim. 
rozegrane zostaną ostatecznie w nadcho 
dzącą niedziele na torze dynasowskim 
w Warszawie. Z kolarzy łódzkich na 
mistrzostwa te wyjeżdżają: Einbrodt i 
Zimmerman z LKS-u oraz Raab z Wi» 
my. 

Reprezentacja bokserska Lwowa, po 
przeprowadzeniu paru zmian, przyby­
wa do Lodzi w następującym ostptecz-
nym składzie: waga musza: Nieprz, wa 
ga kog. Romanow, waga, piórk. Choło-
wacz, waga lekka: Szprung, waga pół-
średnia: Riałaj. waga średnia Michnie-
wicz, waga półciężka: Leoniak, waga 
ciężka Sztarkowski. Jest to najsilniejsza 
drużyna, jaka Lwów obecnie mógł wy­
stawić. Nieprz — jest wicemistrzem 
okręgu, Romanow — jest trzykrotnym 
mistrzem Lwowa i ma na rozkładzie m 
in. Wirskiego i Warty. Sziraka 1 ln. Cho 
łowacz, Michniewicz 1 Sztarkowski sa 
również mistrzami Lwowa, zaś Szprung 
i Białaj to młodzi obiecujący pięściarze. 
Leoniak w wadze półciężkiej — Jest wi­
cemistrzem Polski —- to też lego wałku 
z Wurmem zapowiada się specjalnie cle 
kawie. Pięściarze lwowscy przyieżdża 
ią do Łodzi w sobotę wieczorem. Bilety 
nabywać już można w przedsprzedaży 
w f „Z. Kowalski* Piotrkowska 62. 

w związku z meczem ŁKS-u z Cre-
covia. który odbędzie się w niedzielę o 
godz. 15.15 na stadjonie przv ul. Ał. 
Unji. drużyna łódzka ma wystawić w 
następującym składzie: Frymarklewlcz 
Karaś, Gałecki. Pegza I 1 II. Janczyk. 
Król. Herbstreich, Sowi?k. Miller. Pęskl. 

Warszawski Okresowy Związek 
Lekkoatletyczny organizuje sensacyjny 
bieg na 5 kim. o „memoriał śp. Alfredo 
Frevera" dla uc7r7en'a pnmleci znwłc 

NIELUDZKI HANDLARZ. 
Łódź, dn. 20 września. Łódzkie Tow. O-

pieki nad Zwierzętami wystąpiło na drogę 
sadową przeciwko Stanisławowi Zborow­
skiemu, hurtownikowi handlu żywcem, któ 
ry wysłał transport prosiąt do Chojen w cia 
snych klatkach i pozostawił je 3 dni bez Je­
dzenia 1 picia wobec odmowy przyjęcia ich 
przez adresata. Prosięta zostały uratowane 
od śmierci dzięki interwencji Towarzystwa. 

KONCERT ORKIESTRY WOJSKOWEJ 31 
PUŁKU STRZELCÓW 

w Parku Im. Ks. Józefa Poniatowskiego. 
W związku z „Tygodniem1* Polskiego 

Czerwonego Krzyża w dniu dzisiejszym w 
godzinach od 17—19 koncertować będzie or 
kiestra wojskowa. Wejście do patku bez­
płatne. 

Nie wątpimy, że szerokie rzesze publicz­
ności pospieszą do parku aby skorzystać z 
okazji posłuchania tak wyborowej orkiestry, 
a przy sposobności złożą ofiarę na rzece In­
stytucji. 

Z POLSKIEGO T-WA KRAJOZNAWCZEGO. 
Oddział łódzki na zaproszenie Komitetu 

weźmie udział dn. 28 b. m. w odsłonięciu 
pomnika na grobie powstańców w Dobrej. 
Zapisy w piątek w kancelarjl T-wa (Al. Ko-
ściuRzkl 17) od godz. 6 do 8. Przejazd do 
Strykowa I spowrotem specjalnym pociągiem 
zł 1.50. Prócz tego uczestnicy poniosą mi­
nimalny koszt wiązanki kwiatów. Powrót o 
godz. 5-ej. 

P o p u l a r n y poe?qg O r b s u n a 
M i ę d z y n a r o d o w e z a w o d y b a ­

l o n o w e w W a r s c a w i e . 

Z racji zapowiedzianych na nadcho­
dzącą niedzielę 23 bm. w Warszawie za 
wodów balonowych o puhar Gordon Ben 
netta, do zawodów zgłoszono 21 balo­
nów, reprezentujących 8 narodów. Nlem 
cy zgłosili 3 balony. Belgja 2. Stany 
Zjednoczone 4, Francja 3. Włochy 3 
Szwajcaria 2, Czechosłowacja 1 1 Pol­
ska 3. 

Zainteresowanie zawodami olbrzymie 
1 wzrasta z każdym dniem. 

P B. P. Orbis na zawody te urucha­
mia specjalny pociąg, który odejdzie z 
dworca Łódź-Fabr. o godz. 7.30. Zapisy 
już przyjmuje Orbis Piotrkowska 65. 

„RAID BAŁKAŃSKI" — ORBISU. 
P B . P. „Orbis" przvgotowu|e piękną 

wycieczkę p. n. „Raid Bałkański". Trasa 
wycieczki obejmułe kraje: Węgry, Jugo­
sławię, Orecfę, Kretę, a w drodze powrot­
nej — Austrję. Morska część wycieczki (11 
dni na morzu) upłynie na salonowym stat­
ku jugosłowiańskim, który będzie płynął 
pod flagami — polsflą i jugopłovrfiańską. 
Wspomn'eć należy, że statki jugosłowiań­
skie posiadają pełny komfort, bieżącą zim­
na 1 gorąca wodę w każdej kabinie, luksu 
sówe łazienki, idealną wentv)ację tłoczona, 
a liczne pokłady umożliwiała plażowanie 
na leżakach. 

Wycieczka poczynając od 15 paździer­
nika rb. będzie trwała około 20 dni. Koszt 
wycieczki wyniesie około zł. 600. Suma ta 
obejmułe przełnzdy fcclełowc. całkowity 
nnbvt wraz ze tv»zvslklemi zwiedzeniami 
na Węgrzech w całości podróż morska, 
pasznoft, wizy. 

Zapisy już DfsriPłKł* .Qri*>". Skrtc-(/.a:*!.* s jv. 

go podczas pożaru przed 7-u k i ty biegu 
cza — w niedzielę dnia 3U bm. W biegu 
tym wezmą udział wszyscy najlepsi dłu 
godystansowcy polscy z Kusocinskitn. 
łiałku. Nojim. Dtipl ickim. Puchalskim, 
przyczem zaproszony został r ó w n i c i 
znakomity biegacz fiński — Lel i t incn. 

— Pierwszy 
dzień meczu tennisowego między paryskim 
Racing Club a Warszawską Legją dał "wyni­
ki niespodziewane. Goldschmidt, który w 
ostatniej chwili zastąpił Gentien'a, zatrzyma 
nego na turnieju we Włoszech ; zwyciężył 
bez większego wysiłku Tłoczynskiego w 
2-ch setach: 7:5, 6:4. 

Hebda, stając do walki z Borotra wyszedł 
na kort mocno speszony. Pierwsze trzy ge­
my w ciągu paru minut wygrane zostały 
przez Borotrę autami Hebdy, który jednakże 
otrząsa się z tremy i zdobywa trzy gry na­
stępne. 
Ostatecznie po uporczywej walce, Hebda 
zdobywa pierwszego seta w stosunku 12:10, 
a w następnym, grając coraz lepiej ma już 
wyraźną przewagę, prowadzi 3 :1 , poczem po 
wyrównaniu przez Francuza, wygrywa dal­
sze dwie gry i prowadzi 5 3. Borotra zdoby 
wa Jeszcze jednego gema, ale uż w następ­
nym, przy pierwszym matchbaltu (40 iSOl 
Hebda piękną, długą piłką mija Francuza i 
wygrywa mecz w dwóch setach 12:10. 6 4. 

Wygrana Hebdy powitana została z wiel­
kim entuzjazmem przez publiczność, wypeł­
niającą szczelnie trybuny. 

(—) Dnia 14 października odbędzie sie 
w Poznaniu międzymiastowy, rewanżowy 
mecz piłkarski Łódź—Poznań. Reprezenta 
Cja Łodzi będzie się opierać na ligowym ze 
spole ŁKS-u. 

W niedzele 23. IX. 34 roku 

do Warszawy 
na zawody balonowe o puhar 

Gor don- B e n n e t t a 
Koszt przejazdu w obie strony 

Z ł . 9 . 4 » 
Odjazd f Ł.-Fabr. <>odz. 7 M powrót około 
godr. ]0-ej wi.es. M.eisca numerowane—wa­

gony pulmanowslcie 
Informacje i zapisy 

W A G O N j - L I T S C O O K 
Łodz, Piotrkowska 61, tel. 170-77 

Polska—Austrj a. 
Mecz piłkarski. 

Polski Związek Piłki Nożnej otrzymał 
list od Austrjackicgo Związku Piłkarskiego z 
propozycją rozegrania dwóch meczów pił­
karskich (mecz i rewanż). Austrjacy propo 
nują, aby pierwszy mecz odbył się jeszcze 
w ciągu października. Polski Związek zgo 
dzfł się na propozycję Austrjl z tą zmianą, 
aby pierwszy mecz odbył się dopiero 

w roku przyszłym. 

Rozkład iazdy autobusów 
l.rwdacycD i Łodzi (to Brz.ztn 

Z L.dil S. 9. I I , 13, 13, 15. 16. 17. 19, 20. 31 
2 Brania 7. », 10. 11, 13. 13. 14. 15, 17. 1S 20 

Odjazd • postoju przy al. Brzezińskiej Nr. 144. 
JoJazJ tramwajami Nr. < I 1. 

Str. « 

pszenica 18,00—18,60: malta i " 
0-55 proc. 23,50-24.50: — T-
22,00-23,00; maka razowa 0 
19,50—20,50; maka pszsnrn 1 »w»1 
proc. 33,00—30,00. 

1 rat. 
rroc. 
oroc. 

REJESTRACJA RCZNIKA 1916. 
Kto ma się stawić jutro. 

W dniu jutrzejszym to jest w piątek, 
dnia 21 b. m. przy ulicy Piotrkowskiej 
165, winni się zgłosić mężczyźni rocz­
nika 1916, zamieszkali na terenie V ko-
młsarjatu P. P., o nazwiskach rozpo­
czynających sie na litery A B C D E 
oraz z terenu XII komisariatu P. P. o 
nazwiskach na litery N O P R S S z T U 
W Z Ż Ż. • 

ZAWODY O PUHAR 
GORDON-BENNETA. 

Popularna wycieczka Wagons-Lits-Cook. 
Nie przebrzmiały jeszcze echa wielkiego 

turnieju lotniczego, a już 23 września War 
szawa będzie terenem drugiej światowej 
imprezy sportu powierznego, a mianowicie 
22-ich zawodów balonów wolnych o pu­
har Gordon-Bcnncta. 

Lista zgłoszeń jest wprost imponująca* 
obok Belgjj, Czechosłowacji, Francji. Nie­
miec, Stanów Zjednoczonych, Szwajcarii 1 
Włoch stale ekipa polska i trzema balo­
nami. 

Na powyższe zawody tutejszy oddział 
Wagpns-Lits organizuje speclalny pociąg 
popularny, który odjedzie w niedzielę w 
godzinach porannych z dworca Fabryczne­
go. Powrót tego samego dnia w godzinach 
wieczornych. 

B;1ety zamawiać można od dziś w biu­
rze Wafrofla-ł.H«-f>r)k przy ulicy Piotr­
kowskiej 64, tel. 170-77. 

Co nas po pracy io;tt - bil 
Teatr Miejski — U u ety. 
Popularny — Gwałtu, co się ci/. 
Adria — Tu rządzi humor. 
Amor — Na scenie - - Baby uifl| . . . U 

kranie — Wielki Gabbo. 
Ars — I. Miłość na rozkaz, l i S \ . '••> Ib 

pustyni. 
Bajka — Hrabia Zurow. 
Bratnia Strzecha — Urwis t"Hiłiż'vń!łil 

i Capitol — Kot i skrzypce. 
Casino — Miłość Tarzana. 
Corso — I. Kajdany życln. II. P,; i i Car 

nera — Max Baer. 
Czary — 1 Szatański cowboy. II i,..-. 

się ze mnjj. 
Dom Ludowy — Odmęt ulicy. 
Europa — I cóż dalej szary czlo\.; ' i 
Orand-klno — Karnawał I miłość 
Metro — Tu rządzi humor. 
Mimoza — I. świat bez mężczyzn ' 

Sherlock Holmes. 
Luna — Karloka. 
Oświatowy — I. Zdobyć clę muszę. 

Dobroczyńca ludzkości. 
Palące — Całuj mnie jeszcze. 
Przedwiośnie — Hrabina Monte Chrid i 
Rakieta — Cslbl. 
Rekord — I. Miłość porucznika. I I . Mah: 

radża Rampuru. 
Słońce — I. Zdobyć clę muszę. I I . Do'~ 

czyńca ludzkości. 
Stylowy — Nie Jestem aniołem. 
Sztuka — Przygoda o północy. 
Zachęta — I. Noc miłości. II. Testamcn 

Dr. Mabuze. 
WYSTAWY. 

Park Sienkiewicza — Wystawa kola art\ 
stów erałlków reklamowych z Warszawy. 

Co zgotować jutro na obia dT 
Zupa grzybowa z łazankami, kalr-

fior i marchewka, ryż wypiekany z Jab! 
kiem. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Mateuszowi. 
Wschód słońca 5.19 
Zachód - 17.41 
Długość dnia 12.22 
Ubyło dnia 4.21 
Tydzień 38. 

ZATEL1?FONU| ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

• otrzymywać będziesz „Echo" 
od jutra w domu. Prenumeratę 
• -i-nawiać można poczynaiąc od 

icnżdego dnia miesiąca. 

DARMO leczą rupturę, bez operaejt w 
48 godzin, tylko biednym, 9 rano, PidTr 
kowska 223. Hess. 

WRÓŻKA elliromantka, przep.;wiac! > 
przeszłość, teraźniejszość i przyszłość 
Otrzymasz najlepsze rady we wszelkie' 
zawikłanych sprawach życiowych Piot-
kowska 163, m. 2, 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
K ó d ź . P i o t r k ó w . 

Antobniy a* pnwyższ.e] Hnjl odchodzą do Piotrkowa • godz. 8, i , 11, 13, 18, 17 I 1* 
% a l . W ó l c z a ń s k i e j 232 przy P w o t r Południowym. 

Ozas prayjar.du godzina 1.80 Cena zł. 8.40. 

Zycie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork, 20 września. Loco l i i JjC 
wrzesień 12.13; październik 12,58—1/ 
listopad 12.6-1 

Liierpool, 2<* września. Loco 6.73: wrz. 
sień 6,83; październik 6,79; listopad b,76. 

Egipska, 20 września. Loco 8,12. pa.---
dziernik 7,1*0; listopad 7,93; gru-lzien 7,94. 

Brema, 20 września. Loco 14,91; gru­
dzień 14,73; styczeń 14,92. 

Waluty, TSEWW i aku 
na gieTdzie warszawskiej 

WAHANIA KURSÓW DEWIZ. 
Zebranie giełdy pieniężnej cechów* j - .„ 

strój zmienny. 

PAPIERY PAŃSTWOWE — BEZ ZMIANY. 
Zarówno w grupie pożyczeh premjo-

wych, jak 1 w dziale innych paplurów pun-
stwowych panował nastrój utrzyma y 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premjowa Pożyczka Budowlana sur. I 

45,00, Premjowa Pożyczka Dolaru,.a, serju 
III 52,60; Prjmijuwa Pożyczka liiwis&ycyjikj 
117,50; Państwowa Pożyczka Km; .Ytrayjn.t 
6»,75, Konwersyjna Pożyczka kolejowa 
1926 r. 60—6U,2i>; Pożyczka Dolarowa iOil) 
—1920 r. 70,75; Pożyczka Stabilizacyjna 
1927 r. 72,7a; Listy Zastawne Banku Rolne­
go 83,25'f Listy Zastawne Banku Iłółnego 
91.00; Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. 
11 em. 83,25; Listy Zastawne Bani.u Gosp. 
Kraj. 1 em. 94,00; Obligacje Kojnutia';i< 
Banku Gosp. Kraj. II em. 83,25; Oołlganc 
Komunalne Banku Gosp. Kraj. I erh. 94,00. 
Listy Znstawne Tow. Kr. Zicmsk. w War­
szawie 68,50; Listy Zastawne T. Kr. m. 
Warszawy 1933 r. 61,75. 

MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA AKCYj. 
Dział papierów dywidendowych cechów ił 

nastrój mocniejszy, zwyżki kursowe były 
jednak stosunkowo nieznaczne. v 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 91,25; Lilpop 10.10; SJcr: 

chowlce 12,00; Haberbusch 34,25. 

OIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWCHA 
I POZNAŃSKA. 

Warszawa, 2*0 wrz«enia. Urzydowa c 
la Giełdy Zbożowo-Tov.arowej, kursy u..,;: 
lone na podstawie cen giełdowych: V . i . j 
jednolity 15,75-16,50, owies zbierany i 5 , l „ 
—15,50. Reszta notowań L>ez Sfll any. Og<! v 
obrót 2,346 tonn, w tem żyta 1.7/5 lonn. U 
sposobienie stałe. 

Poznań, 20 wrzećniM. Urzędowa c»'*It*'' 
Giełdy Zbożowej i Towarowej w Poz;a, 
Kursy ustalone na podstawie eon : ans; 
nych: żyto 17,75. Kursy ustalone u po<>. 
wie cen orientacyjnych: ź^to 1 " ".; 

http://wi.es
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Triumfalny pochód wiernych 
z posągiem N. M. Panny. 

Statua Matk i Boskiej z Walsingham, 
wystawiona 400 lat temu przez króla 
Henryka V I I I , by ła przed w iekami świe 
tością narodową katol ików angielskich. 
W zawieruchach dzie jowych zapomnia 
no jednak o kulcie N. Mjdpanny z W a l ­
singham. a sam posąg znalazł się 

w rękach prywatnych. 
I oto obecnie kato l icy angielscy do 

prowadzi l i do przeniesienia posągu Mat 
ki Boskiej w t r iumfalnym pochodzie do 
kapl icy, w które j znajdował się już 
przed wiekami . 

W pierwszej pielgrzymce narodo­

wej ku czci N. M. Panny z Walsingham 
wzięło udział przeszło 

12 tysięcy wiernych 
pod przewodnictwem kardynała Bour-
ne oraz 8 arcybiskupów i biskupów. 
Wielu pielgrzymów odbyło drogę pie­
szo. 

Ta pobożna wycieczka została pomy 
ślana jako narodowy akt zadośćuczynię 
nia za odstępstwo, którego dokonał par 
lament angielski przed 400 laty, uchwa­
lając obiór Henryka VIII głową angiel­
skiego Kościoła. 

Angielscy przeciwnicy sterylizacji 

Pewne koła lekarskie i sądowe w 
Londynie agitują na rzecz przeprowa­
dzenia ustawy sterylizacyjnej dla lu­
dzi nieuleczalnie chorych, których dzie­
ci mogłyby stać się ciężarem dla społe 
czeństwa. 

W związku z tern na lamach prasy 
angielskiej 

wywiązała sie ożywiona kampanja. 
Zwolennicy sterylizacji przedkładają 

konkretne fakty, które przemawiają za 
sterylizacją, natomiast przeciwnicy wy­
toczyli obecnie najcięższy swój atut 
przeciwko sterylizacji. 

Rodzice Edgara Allana Poe. cierpieli 
na daleko posuniętą gruźlicę, a nado-
miar oboje byli nałogowymi alkoholika 
mi i alkohol stał się 

przyczyna ich śmierci. 
Jeden z braci Poego zmarł na choro­

bę płuc w młodym wieku, a siostra je­
go była półidjotką Tymczasem Edgar Al 
lan Poe. który był równjcż nałogowym 
alkoholikiem i zmarł w 38 roku życia, z 
objawami zatrucia alkoholem, zdełał po 
zostawić po sobie 

kilka genialnych dzieł. 
Gdyby rodziców Poego poddano za 

biegowi sterylizacyjnemu, literatura 
światowa, byłaby o kilka cennych dzieł 
uboższa. Jedno z pism wygłasza śmia 
lą teorję, że choroba rozszerza życie 
duchowe człowieka, Historja zna wielu 
genjalnych ludzi, którzy przez całe 
swe życie chorowali. Wśród ludzi cho 
rych i upośledzonych, którzy jednak za 
służyli się ludzkości figurują takie nazw! 
ska jak: Petrarka, Caesar, Flaubert Do 
stojewskl, który był epileptykiem New 
ton, Nletsche, Swift, Baudelaire i Schu 
mann. cierpiący na zaburzenia psychicz 
ne, wreszcie Mozart, Molliere, Schiller 
1 Chopin — suchotnicy. 

Pismo to nawołuje do zastanowienia 
się, czy ewentualna ustawa steryliza-
cyjna dla dziedzicznie obciążonych i nie 
uleczalnie chorych, nie przyniesie ludz­
kości 

wiece] szkody, aniżeli pożytku. 
Pozatem godne jest zastanowienia 

się, czy ludzkość nie popełni zasadni­
czego błędu, chcąc korygować rodzaj 
ludzki I stworzyć jedynie typ zdrowe­
go, przeciętnego człowieka. Tacy prze­
ciętni śmiertelnicy rzadko kiedy zdoła­
ją się wybić ponad normalny poziom, 
co w przyszłości spowodować może 
groźny zanik wszelkich talentów i wy­
bitnych jednostek. 

Różnica dzieląca idjotę od geniusza 
Jest tak płynna I trudna do sprecvzowa 

nia, że ludzkość nie ma jeszcze prawa 
wydawania decydujących orzeczeń, mo 
gących mieć zasadniczy wpływ na kul 
turę i zdobycze naukowe przyszłych po 
koleń. 

Ludzie z wadą serca bardzo często 
żyją do późnej starości 

Dwa niebaczne słowa wpędzają w neurastenie. 
Statystyki lekarskie wykazują pe­

wien wzrost liczby zarejestrowanych 
przypadków schorzeń sercai w ostat-
niem dziesięcioleciu. Ale trudno dziś je 
szcze orzec, czy naprawdę schorzenia 
te występują obecnie 

częściej, niż przed wojną, 
czy też zwiększenie liczb statystycz 
nych zależy w tym wypadku, jak i w 
wielu innych, od bardziej dokładnej re 
jestracji. 

Pozatem nie ulega wątpliwości, że 
zwykliśmy nadużywać niektórych o-
kreśleń, gdy chodzi o serce. Np. wyra­
żeniem „wada serca' stanowczo zbyt 
hojnie szafujemy i te dwa słowa, nie­
bacznie rzucone, stają się aż nazbyt 
często przyczyną 

ciężkiej neurastenii. 
Niekaźdy bowiem uświadamia sobie 
ich prawdziwe znaczenie i w uszach 

Pierwszo przyjazriu 

Jak wiadomo małpięta w pierwszym okresie rozwojowym wykazują pojem­
ność, niemniejszą niż dziecko i dopiero po pewnym okresie inteligencja Ich 
przestaje sie rozwijać. Na zdjęciu para maleńkich przyjaciół bawi się grzecz 
nie klockami do budowy, nie przypuszczając, że służą jako materjał do spo­

strzeżeń naukowych. 

Lwiątko karmione przez sukę. 
Doświadczenia ogrodu zoologicznego w Moskwie. 

W piśmie sowieckiem »Izwiestja" 
zoolog W. Szerman opowiada o następu 
jącym wypadku. Małe lwiątko liczyło 
zaledwie 30 dni, kiedy rozstało się z 
matką. Wobec tego, że jednomiesięczne 
zwierzątko, samiczka wabiąca się »Ma 
rusia", powinno było jeszcze żywić się 
mlekiem matki, miejsce jej zajęła su­
ka wilczyca, ..Macocha" przyjęła swoje 
go wychowanka przyjaźnie. Troskli­
wość z Jaką psia mamka zaczęła karmić 
lwiątko, zupełnie jest wytłumaczona. 

Wszystkie szczenięta, w liczbie 6 zo 
stały jej zabrane wobec czego przypływ 
mleka wywoływał u suki 

nieprzyjemne samopoczucie. 
Lwiątko ssąc mleko, sprawiało wi­

doczną ulgę. Tak zaczęło się wzajem 
ne przywiązanie i przyjaźń zwierząt. 

Samiczka o ptasim móżdżku, 

czy Faust w spódnicy? 
Pewien uczony amerykański, znany psy 

cholog I pedagog, zamieszkały w San Frań 
cteco, wystąpił niedawno z twierdzeniem, 
że najzdolniejsze dziewczęta najmniej są 
poszukiwane jako żony. Wywołało to bu­
rzę protestów I oczywiście publiczną dy­
skusję na tak interesujący temat. Wśród 
różnych sądów wypowiedzianych z tej o-
kazji, warto posłuchać tego, co mówi zna­
na dziennikarka amerykańska miss Scott, 

„Kobieta głupia może wybrać sobie mę 
la 

wśród wszystkich mężczyzn. 
Natomiast kobieta mądra szuka towarzy­
sza życia tylko wśród mężczyzn mądrych, 
wskutek czego ma oczywiście mniej szans 
niż zwykła samiczka o ptasim móżdżku. Co 
do mnie, jakkolwiek jestem kobietą przy­
stojną — muszę to stwierdzić, aby nie 
przypuszczano, Iż jestem smokiem w spó­
dnicy — dotąd mimo, iż ukończyłam lat 
40, ,nie zdołałam się zdecydować na mał­
żeństwo. Rozmaici panowie starali się o 
dftoją rękę, lecz żaden z nich nie wydawał 
™i się odpowiednim pod względem 

poziomu umysłowego"... 
Zugtjłnlj — oczywista — odmienne sta 

nowisko w tej sprawie zajął popularny po 
wieśclopisarz amerykański Harry Wiscott: 

„Rzadko się zdarza, aby kobieta pracu 
jąca wydatnie umysłowo potrafiła zacho­
wać urok i wdzięk swej kobiecości Prze­
ważnie kobieta taka zamienia się na sa-
wantkę, nie dbającą zupełnie na swój wy 
gląd zewnętrzny, jakąś istotę bezpłciową z 
nieufryzowaną głową i w olbrzymich oku­
larach na nosie. Rozumie się że mężczy­
zna w takim wypadku woli jakąś uroczą i 
milutką istotkę, choćby nawet głupiutką, 
aniżeli takiego Fausta w spódnicy"... 

Dzikie zwierzątko rosło szybko i 
zwijało się. Dorósłszy do 3 miesię­

cy, Marusia przestała żywić się mle 
kiem i poczęła jeść mięso. Obecnie 
młoda lwica liczy 6 miesięcy i jest sil­
niejsza, oraz znacznie większa 

od swe] przybranej matki. 
Kiedy psa wypuszczają na spacer, 

młoda lwica tęskni i zaczyna denerwo 
wać się, biegając po klatce 1 złośliwie 
rycząc, a kiedy pies wraca do klatki, 
następuje radosne spotkanie. Niekiedy 
wychowanka bawi sie z byłą mamką, 
gryząc ją zlekka 1 liżąc,. 

W takich wypadkach widz — obser 
wator zadaje sobie mimowoli pytanie: 

— Czy lwica zagryzłaby innego psa, 
umieszczonego w klatce zamiast przy­
branej matki? 

Park kultury i odpoczynku w Mosk' 
wie, gdzie lwiątko żywiono psiem mle 
kiem, uczynił specjalnie w tym celu do 
świadczenie, aby się przekonać, czy 
młoda lwica nie pozbędzie się swych 
dzikich instynktów I.czy nie nabyła 
cech łagodności. 

Okazało się Jednak, że drapieżne in 
stynkty są u zwierząt dziedziczne, a od 
powiędnie warunki, sprzyjające im, jesz 
cze bardziej Je pobudzają. J. K. 

O S C H Ł A J U Ż Z I E M I A , 
OSUSZMY ŁZY... 

C z y Twoje środowi­
sko zawodowe jut iie. 
opodatkowało na rzecz 
powodzian? 

Owoce 1 jarzyny 

powstrzymuj wypadanie włosów. 
Ostatnio niektórzy wiedeńscy ko-

smetycy podnoszą, że djeta, możliwie 
uboga w białko wpływa znakomicie na 
porost włosów i wstrzymuje ich wypa 
danie. 

Należy przez czas dłuższy żywić się 
wyłącznie owocami i zielonemi jarzyna 

mi, tłuszczem oraz miodem, natomiast 
starannie unikać mięsa, mleka, ryb, jaj, 
sera, chleba i potraw tnącznych. 

Ale jak na to zareaguje po pewnym 
czasie żołądek, o tern panowie kosme 
tycy nic nie mówią. 

wielu ludzi brzmią one, jak wyrok 
śmierci. 

Wadami serca nazywamy defekty 
zastawek i ujść sercowych. Występują 
one najczęściej w postaci niedomykal­
ności zastawek, zwężenia ujść albo 
kombinacji obu tych zmian. Defekty 
takie bywają 'urodzone, mogą jednak 
również być nabyte. Aby zrozumieć 
mechanizm ich powstawania, musimy 
nieco odświeżyć nasze wiadomości o 
sercu. 

Serce odgrywa w układzie krwio­
nośnym rolę pompy ssąco-tłoczącej i 
stacji rozdzielczej zarazem. Odpowie­
dnio do tego jest ono podzielone 
wzdłuż mocną i nieprzepuszczalną prze 
grodą na dwie połowy: prawą i lewą. 
Każda połowa składa się z przedsionka 
i komory. Krew żylna ze wszystkich 
tkanek i narządów ustroju, nasycona 
dwutlenkiem węgla, napływa najpierw 
do prawego przedsionka, a stamtąd do 
prawej komory, 

która ją wysyła do piuc. 
W płucach krew pozbywa się dwutlen­
ku węgla, pobiera zapas tlenu i powra­
ca do serca — do lewego przedsion­
ka; następuie przepływa do lewej ko­
mory i zostaje wtłoczona do tętnic, 
które ją roznoszą po całym ustroju. 
Stoły kierunek krążenia krwi utrzymu 
ją znajdujące się w otworach serco­
wych wentyle — zastawki sercowe. 

Otóż zdarza się w przebiegu roz­
maitych chorób zakaźnych — bardzo 
często przy ostrym gośćcu (reumaty­
zmie stawowym) i anginie — że prze­
dostające się do krwi zarazki krążą z 
nią razem i zatrzymują się 

na zastawkach sercowych 
na ich wolnych brzegach, albo w miej 
scu ich przyczepu do ścianki ujścia 
sercowego — wywołując zapalenie wy­
ścielającej je tkanki, czyli t. zw. zapa­
lenie osierdzia. Czasem sprawa koń­
czy się śmiercią, częściej następuje 
wyzdrowienie. Tkanki dotknięte zapa­
leniem goją się powoli, zazwyczaj je­
dnak 

pozostają blizny. 

Zależnie od umiejscowienia, mogą one 
powodować zniekształcenie i niedomy-
kenie zastawek, albo zwężenie ujścia, 
albo wreszcie jedno i drugie jednoczeS 
nie. 

W taki przeważnie sposób powstają 
wady serca. Następstwem ich są za­
burzenia krążenia krwi w samem ser­
cu. Jeżeli zastawki się nic domykają 
część krwi wypchniętej z komory albo 
przedsionka cofa się spowrotem; tym 
czasem przez drugie ujścia napływa 
nowa porcja krwi. W ten sposób dana 
część serca jest stale przepełniona 
krwią i musi wykonywać zwiększoną 
pracę. Ścianki jej zrazu sie rozciąga­
ją, a następnie ulegają przerostowi i gru 
bieją, jak każdy mięsień ciężko pracu 
jacy, zwiększa się siła ich skurczu. 
Wtedy mogą one sprostać swemu za­
daniu — wada serca jest wyrównana. 

Ale zmiany w części serca nie mogą 
pozostać 

bez wpływu na całość. 
Z biegiem czasu inne odcinki mięśnia 
sercowego również ulegają przero­
stowi, przystosowując się do nowych 
warunków pracy. Wkońcu jednak siła 
mięśnia sercowego zaczyna się wy­
czerpywać i występują objawy niedo­
mogi serca\ ze wszystkicmi następ­
stwami tego stanu. 

A teraz najważniejsze: czy można 
długo żyć z wadą serca? — Owszem. 
Ludzie z wadą serca bardzo często ży­
ją do późnej starości, nie odczuwając-
żadnych 

zgoła dolegliwości. 
Oczywiście, muszą zachowywać pewną 
ostrożność 1 nie przeciążać zbytnio cięż 
ko pracującego mięśnia sercowego. Na­
wet gdy wystąpią już objawy niedo­
mogi, można je na cz?6 dłuższy usu­
nąć odpowiednicm leczeniem. Nie roz 
paczajmy zatem, gdy się dowiemy, że 
jesteśmy „w swem sercu dotknięci". 
Nie szafujmy tylko zbyt pochopnie o-
kreśleniem „wada serca", bo to pier­
wszy krok do neurastenii — własnej 
albo cudzej. 

Niezawodowe tancerki 
w lokalach rozrywkowych Paryża. 

Paryż zawsze tańczył w złych 1 do­
brych czasach, w zamkniętych loka­
lach, na ulicach i placach. Ludek pary­
ski ciężko pracuje, ale nie traci nigdy 
humoru i potrafi się bawić w tłumie, 
co nie wszędzie się zdarza. 

Montmartre, I nietylko on, ale i inne 
dzielnice rozbrzmiewają wieczorem 

dźwiękami jazzu, orkiestr, odgłosem 
wesołych tańców. Dancingi zeszły na 
drugi plan, przywrócona została daw 
na przedwojenna świetność słynnych 
zabaw ludowych, bal Tabarin, bal Bul-
lier, którym przewodzi największy 
zakład tego typu, nowoczesne „Coli-
seum". We wszystkich dancingach, sa­
lach tańca królują dzisiaj popularne 
Tsagirls. Za 1 fr. 50 ct. każdy ma pra­
wo przetańczyć jeden taniec z partner­
ką. Na podwyższeniu estradowem sie­
dzi w wyplatanych trzcinowych fote­
lach rząd taxigiris. Jest ich może tuzin, 
może więcej; blondynki, brunetki, sza­
tynki, ledwo podmalowane twaTze o in­
teligentnym wyrazie. W całej sylwe­
cie, we wzięciu niema w nich nic ze 
zwykłych fordanserek z sal tańca. Bo 
też 

nie są to zawodowe fordanserkl, 
lecz młode dziewczęta ze sfery mie­
szczańskiej, które wieczorem zarabiają 
w ten sposób na swe utrzymanie a we 
dnie chodzą na wykłady do Sorbony, 
na zajęcia praktyczne do szkół zawo­
dowych, dają lekcje prywatne — sło­
wem wykonywują 

swój prawdziwy zawód 
czy też przygotowują się doń. Taxigirls 
zupełnie inaczej ujmują swoje zaję­
cie, wieczorowe niż zawodowe tan­
cerki. Nie przyjmują żadnych poczę­
stunków, nie prowadzą żadnych flirtów 
z partnerami, tańczą tylko do jede­
nastej, a potem odbierają w kasie ty­
le a tyle franków za przypadające im 
kupony i wracają do siebie do domu. 
Przygodni tancerze rzadko kiedy pro­
wadzą rozmowy z taxigirls, ta/ńczą z 
niemi, by potańczyć, nauczyć się ew. 
tej lub innej figury i na tern koniec. 

Taxigirls to dzisiaj zawód niejednej 

studentki prawa czy medycyny, która 
za lat parę otworzy własną kancela-
rje czy gabinet. W tych ciężkich cza­
sach jest to jeden z uczciwszych sposo­
bów zarabiania na życie. 

PODSŁUCHANE 
KOOO MIAŁ PROSIĆ. 

Spotkałem wczoraj na ulicy Alojzego 
Był strasznie blady. 

— Co panu jest? — pytam. 
— Niedobrze ml... — odparł słabym 

głosem. — Jechałem tramwajem zwrócony 
twarzą przeciw biegowi i od tego zawsze 
mnie mdli 

— To przecie mógł pan poprosić na­
przeciw siedzącą osobę, żeby zamieniła się 
z panem miejscami!... 

— Właśnie, że nie mogłem — odpowia­
da Alojzy — bo naprzeciwko akurat nikt 
nie siedział... 

SKOMPLETOWANY PERSONEL. 

Niejaki mister Brown załotył niedawno 
w Nowym Jorku luksusową restaurację, w 
której cały personel rekrutuje się z zubo­
żałych arystokratów europejskich. Zarzą­
dzającym jest autentyczny książę austrja-
cki, były adjutant cesarza, funkcje kelne­
rów pełni kilku rosyjskich książąt k rw i i 
baronów kurlandzkich, a w żyłach panie­
nek z baru płynie oczywiście również błę­
kitna krew. 

Pewnego wieczoru do lokalu mr. Brow­
na przybył, bawiący właśnie w Nowym Jor 
ku, książę Walj ł . Ponieważ wszystkie sto 
Hkl były zajęte, jeden z towarzyszów ksl? 
cła podszedł do właściciela I powiedział: 

— Ten pan, który tam stoi jest angiel­
skim następcą tronu. Czy nie znalazłby 
pan dla niego jakiegoś miejsca? 

— Bardzo żałuję — odparł mr. Brown 
— ale już mam skompletowany cały per* 
sonel! 
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